Cena 40 Hat. 
Nr. 541. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie. 
Na prowincyi miesięcznie z dwnra- 
rawa przesyłką 3 kor. 80 h.. z jedno- 
razowa przesyłką 2 kor. 70 h. 


kwartalnie z dwurazową przesyłką 

4 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 

S kor. W państwie niemieckiem kwar- 

talnie 10 kor. w innych państwach 

kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 
40 halerzy. 


Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy. 
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OGŁOSZENIA (lnseraiy) przyjmuje Administraceys „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 85. — O4 miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 hal 
wisrsza, — Załączniki da „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 106 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 
H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braua, Komunikaty prywatne pa kronice: 1 korona od wiersza, 


Będziemy sadzić ziemniaki! 


Usśmieszana ta czynność niepowinna nasznie- 
chęcać. Musimy sie uczyć sadzić ziemniaki na 
wszystkich glebach, badać powody ieh nieuro- 
dzajności i strzedz się szkodników. które 
podcinają wiotkie ich badyle. zniechecającć ho- 
dowcę do dalszej pracy. Musimy badać przy- 
czynę zastoju w handlu, usuwać wady w prze- 
mysle i rekodziele. starać się wzniecić koopera- 
tawe I usunąć to co krępuje jej rozwój, musimy 
wreszcie poznać słabe strony naszej bankowo- 
ści. która wszędzie przy poparciw społeczeń- 
stwa staje się głównym środkiem popedu dla 
przemysłu. handlu i rękodzieła. 

Ronkurencyę, jaką wywołały filie obcych 
bankow odezwy dotkliwie nasze instytucyve. 
płacące wysokie podatki. podezas gdy tamte 
opsktcają je w sworch centralach. Tam odpływa 
nagromadzona z oszczędności i depozytów go- 
tówka. uchvlającć się od obrotu w kraju. a na 
dany sygnal z Wiednia i Pragi ogranicza się 
krodvtv. czego były dowodem lata finansowe- 
go przesilenia, podcinające te zakłady i insty- 
tucyc, które korzystały z kredytów w czasach. 


zdy pieniądz się wprost przelewał. Ogranicze-| 


nia byly zrozumiałe, stosowały się do nich na- 


sze banki, lecz uwzgłędniały to co uwzględniać, 
należało. co nakazywała etyka instvtucyi poł- 


skiej i obowiązki jej względem kraju. rodzime- 
go przemysłu. handlu i rękodzieła. Przez na- 
gle wycofywanie się instytucyj obcych. cały 
halast obowiązków jakie one z siebie zrzucały 
„padał na harki Banku krajowego, który rato- 
wać musiał od upadku polskie placówki prze- 


mysłowe i instytucye, którym nagle odcięto 
kredyt. 
szkodnikami wprost okazały się one dla 


qolskicj kooperatywy. przez zasilanie speku 
lacyjnych interesów, rabunkowej pareelaeyi, 
dewastacyi lasów, wogóle popieranie picnięzne 
setek lichwiarskich spółek. które wniosły roz- 
kład w życie gospodarcze kraju. siejąc zni- 
szczenie i wywłaszezanie własności realnych. 
Kwestyd "ta. ma pierwszorzędne znaczenie+wo- 
hec konieczności odbudowy polskiej koopera- 
tywy. która musi się pozbyć raka tóczącego 
od łat jej organizm, urągającego ustawie o 
lichwie i tozporządzeniom jakie w czasie woj- 
hy zostały przez rząd wniesione. Niemniej kwe- 
stva reemigracyi amerykańskiej wymaga po- 
łożenia tamy tej niszczycielskiej robocie, któ- 
ra miałaby nowe pole do popisu w wyczerpa- 
nym przez wojnę kraju. wnosząc spekulacyę 
tam ydzie jej wniknięcie przekreślićcby mogło 
plany. jakie nasuwa nam reprezentacya społe- 
czebstwa naszego w Ameryce, przygotowująca 
się do zasilenia kraju przypływem nowej. zdro- 
wej inieyatywy i pieniądza, na wykupno ziemi 
i zagrożonych przez licytacve warsztatów pra- 
cy. 

Liczycć się należy z realizacyą tych planów, 
chochy z tego względu, że wychodzą one nie 
od nas, lecz z Ameryki — od tych. którzy po- 
czuwają się do obowiązku powrotu do Polski. 
wezwani potrzebą odbudowy kraju i odrodzenia 
gospodarczego ze zgliszez, jakie przyniosła woj- 
INL 

Polski chłop i fermer amerykański. który 


zdobywał za morzem ziemię. karczując lasowi-| 


ska walcząc z trudnościami. jakie stwarzała 
przyroda. klimat. ciężkie warunki hygieniezne 
i dzięki nadludzkiej pracy swych rąk i odpor- 


ności, uczynił z nich urodzajne fermy, zdobywa- ' 


jąc majątek. Drugim typem jest robotnik polski 
emigrante który pracą swą przyczynił się dla 
rozkwitu olbrzymiego przemysłu amerykańskie- 


M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Y 


Kraków, Poniedziałek 25. Października 1915. 
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Wychodzi dwa razy dziennie. 


wo służąc za wzór tabylcom. Są to siły. któremi 
| cieszyc się mushu bo przyczynie się mitszą dn 
odrodzenia gospodarczego i stworzenia funda- 
mentu. na którym śnisło cprzeć może się przy- 
i szły nasz gospedarezy byt. 

Posiadają Oni wiare we wlasne siły. ha dali 
tego dowody. a wiara ta wniesiona do kraju 
zasili spolecznstwo nasze. wynagające podniety 
i zdobycia tej cnoty. której mu brakło. wyro- 
bienia odporności jakiej nie posiada. Lud polski | 
kochając ziemię nie da sobie jej wydrzeć. lecz 
musi wyzyskać lepiej korzyści. jakiemi ona 
iKirzy ŚWÓA | 21 p vi 
zanie jepi zeri pe dwa 28) 
kulrury. 

To odnieść należy także do przemysłu i reko- 
dzieła. a podjęta praca we wszystkich dziedzi- 
nach musi wytworzyć u nas pogardzany i ośmie- 
szany przez krzykaczy i rycerzy wyborczych. 
jpatryotyzm ekouomiezny. Sadzenie 
y ziemniaków dla gorze ograniczyć musimy na 
| rzeczpodniesienia plantec; jbire"ów, aby two 
rzyć podstawy pod rozwój przemysłu cukrowni- 
| czczo. którego brak spowodować musiał nędzę 
| ludu wiejskiego. masową emignicyc. upadek 
wielkiej i średniej własności ziemskiej. 

Nie walka stronnictw, hasła radykalne wno- 
szóne na spokojną wieś polską. modne „Lisy i 
pasowyska”. lecz wpojenie patryotyzmu go- 
spedarczego. jedynie może zabliźnić rany. ja- 
kie zada nam wojna, wniesć zgode spolecz- 
ną, ogólne zrozumienie dla potrzeb wszystkich 
stanów, których rozwój i dobrobyt. to funda- 
iment dla odrodzonej Polski, Nie polityka kom- 
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promisów wyborczych i pięcie się do władzy. 
które przemija. nie walka nieprzebierująca w 
środkach w kierunku obakumia ludzi. będących 
u steru, dla wymiany ich. jak to zwykłe bywa 
naiej godnymi do spolnionii uudasch st. si> 
zków, nie niecne denincyacye, które zasilają 
w czasie wojny arsenał walk politycznych. 
zdobywający nową potworną broń. którą komi- 
promitujemy się wobce obeych. nie polityko- | 
mania, lecz praca ciężka stoi przed nami. wska- , 
zając wielkie przestrzenie ugorów czekających 
(pługa. Warsztaty po:bawłone rąk do pracy. 
(handle 1 iusiyjucze La kije i 
Aralizacyi 1 ulepszeń i poparcia społeczeństwa. 
aby wszystkie dziedziny gospoderki puszezo 
ne w ruch, wytworzyły mechanizm silny. 
składający się na dobrobyt milionow vch rzesz. 
„będących jego składowemi "częściami. 

| Nieszczęścia, jakie przygniotly kraj muszą 
| nas zjednoczyć: Śmiesznie wyglądałby ten. 
ktoby zamierzał w tym czasie używać dla le- 
czenia choroby. recept v% dawnej apteki kom- 
promisowo - spekulacy jno - wyborczej, ktoby 
chciał wnosić niezgodę i na rozbiciu stronnictw 
pudować podstawy do pięcia do władzy, Wojna 
wnoszae enotę spokoju wewnętr: nego. Usuwa 
wszelkie zakusy rycerzy przewrotu. kresli pla- | 
ny spekulaeyi nietylko w dziedzinie staieu i 
mydła. leez także zabrania wnoszenia Jej tam, 
gdzie jej rozkład większe szkody spoleczeństwu | 
przynieść może. Czyn jedynie obecnie rozstrzy” 
wać może, więc ci. którzy nie mogą ofiarą krwi 
zaznaczye czynu, tych czeka praca nad odro- 
dzeniem gospodarczem. nad usunięciem zgliszez 
i siew nowego żywia. R W. 
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Arcybiskup Kakowski do 5 włościan, 


„Goiecć warszawski zamieścił odezwe pie- 
"ciu wlościan-radykałow. t. zw. „Zaraniarzy” 
(od pisemka Zaranie”): Macieja Jakubowskie- 
go. St. Jedrzejczyka. Piekarskiego. Tadensza 


WYDANIE WIECZORNE. 


/achorskiego I Antoniewo Nowackiego. którzy 
jeneaja w niej arcybiskupowi warszawskie- 
i. Kakowskiemu że zabrania duchowień- ; 

stwu pracować w stowarzyszeniach  politycz- 

nych. a nawet społoczno-gospodarczych. Ks. 
areybiskup Rakowski. składając piękny dowód 
prosto i zorących uczuć obywatelskich. od- 
powiedział na bezpodstawny całkowicie zarzut 
listem. zwróconym:imiennie do o- 
wych pięciu włościan. Ze względu na 
niezw;kłę forme odezwania się księcia Kościo- 
ta polskiego. jak nienutej ze względu na wage 
omawianego w niem przedmiotu. list ks. arey- 
biskupa Kakowskiego stułesię dokumentem. go- 

nym rozpowszechnienia w całej Polsce — i 

dlatego powtarzamy tu. zà pismami Warszaw- 

skiemi. główne jego ustępy. 

Fouczywszy Macieja Jakubowskiego. St. Je- 
drzejczyka. Piekarskiego. Tadeusza Zachorskie- 
vo i Antoniego Nowackiego. że byłoby piękniej. 
gdyby pod odezwą swą byli się podpisali: noby- 
watele polscy", a nie: „chłopi polscy” — ks. 
arcybiskup Kakowski tak pisze: 

Już w pierwszem mojem orędziu pasterskiem 
nie pominąłem ludu polskiego i pisałem te 
słowa: 

„Z niewypowiedzianą 


hS 


radością w ostatnich 


| czasach śledziłem pracę, podjętą celem podnie- 


sienia duchowego i materyvalnego dobrobytu lu- 
du. prace w której stm lud bierze ehętny i 
owocny udzial. Raduje moje seree budząca się 
wśród ludu dążność do oświaty, łączenie się w 
kółka rolnicze. spółki wytwórcze i spożywcze. 
coraz  umiejętniejsza uprawa roli. oehędóstwo 
domów i zagród. przestrzeganie prawideł zdro- 
wutności, słowem to wszystko. co świadczy o 
wzroście zdrowej kultury. Natomiast smuci mię 


Mo mad wyraz że w trop za temi chwalebnemi 


niłowamiami nie idzie podniesienie obyczajowe- 
zo poziomu ludu. Boleję nad tem. że wiarę ży- 
wa zastąpiła ohojętmmość. że miłość brata ku 
bratu gaśnie. że przywiązanie do rodziców za- 
nika, że poszanowanie cudzej własności upada. 
Ż niewierność małżeńska szerzy się, że mło- 
dzieńcy i dziewice coraz więcej czystością po- 
niewierają. że procesy. swary i kłótnie w połą- 
czemu z krzywoprzysięstwem nie rzadkiem są 
zjawiskiem. że w niedziełe i święta z lekkiem 
sorcem opuszcza się nabożeństwo, że posty cią- 
żą, a natomiast pijaństwo i niewstrzemięźliwość 
szerokie zatacza kręgi... Od dziecka przywy- 
kłem stykać się z wami i poznawać liezne zit- 
letv. które Bog złożył w duszach waszych: ufam 
wice mocno. że głos mój do was będzie głosem 
ojea do dziatek ukochanych. albowiem pragnę 
was przygawnąć i wieść drogą. przez Boga nam 
wytknietą. Przybywać będę do was. aby krze- 
piąc was pokarmem słowa bożego i mocą Rae 
kriamentu Bierzmowania  użbrojć przeciwko 
wszelkim zdradzieckim pokusom. które do dusz 
waszych wtargnąć nsiłują. aby odwrócić was 
od przykazań Bożych, zatruć jadem nieufności 
do Kościoła I jego shug“, 

Gdybyście. moi drodzy; Macieju Jakubowski. 


(sf. Jedrzejeczyku. Piekarski, Tadeuszu Zachor- 


ski. Antoni Nowacki, mieli dusze prawdziwie 
polskie i prawdziwie katolickie, to byście mnie. 
który bviem. jestem | pozostonę prawdziwym 
Polakiem i pasterzem troskliwym nietylko o do- 
bro dusz ludu. ale jeszcze więcej o dobro dusz 
ks planów moich, przywódców i kierowników 
Indu. nie tak łatwo posądzali o ezyn nieobywit- 
telski. t, j. zakaz kapłanom troszczenia się 0 
-prawy polityczne oraz społeczno-ckonamiezne 
kra jn. 

Na dwa dni przed odezwą do mnie, drukowa- 
aw „Gońen”. wydrukowałem, a jeszcze weze- 


erzy, skład tabelaryczny, liezsbowy, od wiersza 00 hal, Nadesłane pa 60 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w Wiednia Mansonstołu 4 Voia, 


sniej napisem., odezwę do Duchowieństwa. w! 


ktorej zaajdziecie wypisane te słowa: „Najpier- 
wsp i najważniejszą Z prac kapłanskieh jest im- 
dowanie Kościoła w sercach ludu wiernego... 
Na drugiem miejscu zalecamy Ducho- 
więlisiwu pracę na polu 
nem. albowiem, jak to już pisaliśmy w pierw- 
szem Naszemi orędzin. kapłan będąc mężem 
kościemym. nie przestaje być obywatelem 
kraju”. I dalej piszę: „.Nędzamateryal- 


na. bracia kapłani.od waspomocy| 


oczekuje... Oprócz nedzy materyalnej jest 
druga nędza: ciemnota umysinianal 
fabetyzm*. I wyrażam nadzieję. że dzięki 
zabiegom Duchowieństwa. każda wieś naszej 
Archidyecezyi będzie posiadała swą szkołe lub 
ochronę. że niedługo wśród nas nie będzie ta- 
kich. którzyby nie umieli czytać i pisać, Że nie- 
ma ofiar. niema wysiłków, na które złożyć się 
powinniśmy, aby cel tak wzniosły. tak zbawczy 
dla Ojczyzny naszej osiągnięty został, że wre- 
szeie księża proboszczowie postarają sie. aby 
w każdej wsi powstała rada szkolna. do której 
by weszli ksiądz proboszcz. soltys. właściciel 
większej posiadłości i ze dwóch włościan. 

Więc widzicie. moj obywatele. widzicie. jak 
gruby błąd popełniacie. ogłaszając w ..Gońcu". 
że zabraniam Duchowieństwu należenia do sto- 
warzyszeń politycznych. a nawet społeczno-eko- 
nomicznych. Bo ehcąc być sprawiedliwymi. po- 
winniście byli napisać cale zdanie od początku 
do końca. Przecież opuszczenie jednego wyrazu 
zmienia całkowicie sens zdania. wyście opuścili 
cały szereg wyrazów. 


Otóż. moi drodzy. jak ojciec troska się o sy-1i 


na, matka o córkę i powinni wiedzieć oni do- 
kąd ich dzieci chodzą, eo tam robią. czy nie w 
zle wdają się towarzystwa. czy ciała i sumienia 
uie brukają. tak ja. ojciec duchowny. pragne 
wiedzieć o każdym moim brarcie kapłamie w ja- 
kie się wdaje towarzystwo. jaką wykonywa 
pracę i jak ją wykonywa. Bo jedni z kapłanów 
mają zdolności do nauczania w szkołach cele- 
mentarnych. jedni mogą być pożytecznymi w 
pracy naukowej, inni w pracy społecznej. a je- 


szcze inni w pracy ckonomicznej. Niema ludzi 


co wszystko umieją. na wszystkiem się znają — | 


i św. Paweł przepięknie wyraża: „Iżali wszyscy 
Apostołami? Izali wszyscy prorokami? zali 
wszyscy nauczycielami?.., Izali wszyscy łaskę 
mają uzdrawiać? Izali wszysey językami mó- 
wiąr.. bragnijcie lepszych darów". (List do 
Kor. MI. 29—31). Szewe niech szyje buty. 
krawiec sukmane, kowal niech kuje na kowa- 
dle, bednarz klepki wprawia. każdy niech pra- 
enje w kierunku właściwym jego uzdolnieniu. 

5ą kowale, co zęby rwą. są szewcy. Co suk- 
many szyją, są synowie i corki, co ojcom i ma- 
tkom rozkazują, są „chłopi“, eo biskupów ro- 
zuinu uczą, ale przecież nie taki ma hyć porzą- 
dek naturalny — to prosty rozum chłopski 
wskazuje. 

Kochani moi Macieju Jakubowski. St. Jt- 
d"zcjczyku, Piekarski, Tadeuszu Zacharski, An- 


toni Nowacki. ja kocham Ojezy znę. kocham zics 


mię polską i naród polski. kochiun lud polski. 
kocham kapłanów i pragnę wszytkim słu- 
żyć, tak jak umiem i jak mi seree moje 
polskie i biskupie nakazuje. Kocham was. moi 
korespondenci, i pragnę. byście byli nie tylko 
ze czcią i poszanowaniem dla Kościoła. ale że 
byście mieli wiarę w Boga i w naukę Jezusa 
Chrystusa, żebyście mieli naprawdę serea szla- 
ehetne, i żebyście kochali Ojezyzne, Wiare i 
Kapłanów-Przewodników swoich. jak ja was 
kocham, jak matka koeha dzieci swoje. chociaż 
na nią sarkają”. 


społecz- 


Rok_XXIII._ 


listy pieniężne, przekazy na prena 
meaig | lnsoraty nadByłać należy 
franco do Administracył „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agencyi przyjmuje każd: 
arząd pocztowy w obrębie monarchi 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj: 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
redakeya nie zwraca. 
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Na wybrzeżu Flandryi, 


Sprawozdawca 


„Kólnische Volksztg” 
daje nastepujacy 


obraz położenia: 

Nietyiko ludzie i narody. wznoszą się do 
swiedanej wysokości potęgi i znaczenia i za- 
padają później w zapomnienie. lecz temu pra- 
| wa przyrody podlegają także kraje. Wybitnym 
dowodem tego jest wybrzeże Flandrvi od 
|Knocke aż do Nieuport. i 

Młasnie niedawno zwiedziłem te luksusowe 

miejsea kąpielowe na północnem wybrzeżu Bel- 
gli w ich obecnej szacie wojennej, a jakże ina- 
iczej przedstawiły mi się teraz te miasta ogTro- 
„lów. które jeszcze w lecie poprzedniego roku 
| rozbrzniewaly dźwiękami koncertów i śniły 
*wietnoselom paryskich mód. Dzisiaj te-miasta. 
piaski nadbrzeżne i wybrzeże sunc. stoją por 
znakiem wojny. strzeżone przez całą armię 
(dział i. dzielnych marynarzy. którzy tutaj nie- 
ustannie na straży stoją. 
„Jużw Brugge powiewa wysoko flaga wo- 
jenna. Cisza i spokój zarówno tutaj jak i w 
Zeebrugge. dokąd król Leopold poprowa- 
dził wiełki kanał handlowy. aby w ten sposób 
Brugge przemienić w belgijski Hamburg. Na 
molo. które daleko w morze prowadzi. stoją 
|nieczynne krany a gdy w czasie odpływu słoń- 
te wysoko stanie, to przy dobrej pogodzie wi- 
dzić na fali morskiej czarne punkty. wszędzie 
przy wybrzeżu rozsiane. 3ą to pola minowe. 
IDZ w ktaj przez naszych nieprzyjaciół dla 
Zahiri. rogi ku neutralnej Holandyi, Da- 
OTW tk była ta praca. Ile razy howiem 
(orze je murdziej wzburzone, to miny te zry- 
waja się z kotwie i tala pędzi je albo ku wy- 
brzeżu, gdzie się je wyławia. albo też prąd u- 
unosi je na otwarte morze, gdzie jeszcze na 
dugie lata będą. groźnem niebezpieczeństwem 
da pokojowej żeglugi. Miny angielskie tem bo- 
wiet różnią się od naszych. że zachowują swą 
zdolność wybuchu nawet po zerwaniu się, gdy 
przeciwnie nasze w tej samej chwili tę swoją 
'zdolność szkodzenia tracą. Wobec tego miny 
angielskie są niebezpieczne raczej dla Anglii 
AMC). 

Z Zeebrugge ciągnie się wybrzeże przez 
klankeu-berge- do Ostendy. 

Piękna Ostenda zapewne nie przeczuwa- 
ła nigdy. że tutaj odbędą zwycięski wjazd nie- 
mieecy żołnierze. 

Przedemną wznosi się sławny „Dom zdrojo- 
wy”. od dziesiąrków lat przedmiot podziwu dla 
między-mirodowych letników. Dzisiaj służy on 
wojnie, Tysiące żołnierzy wypoczywa tutaj po 
trudach wojny, a dalsze tysiące nadejdą. aby 
pokrzepić i sit nabrać. Są tu żołnierze 
wszystkich rodzajów broni i jakkolwiek cieka- 
we bylo zawsze to Życie w pełni tutejszego se- 
zonu. iskrzące się świetnością barw kształtów. 
to przecież nie mniej intresujące, choć bardzo 
proste jest to obecne wojenne żyeie tego świa- 
towego letniska. Jakże wiele zmieniło się tutaj 
od czasu. gdy na miejscu flandryjskich ..Blo- 
menmaids* (kwieciarek) stanęli na stanowi- 
skach marynarze z bronią na ramieniu. 

W Middelkerke rozpoczyna się już ob- 
sza dzidania nieprzyjacielskiej artyleryi. An- 
igielskie okręty bez wszelkiego powodu znisz- 
'czyły tę miejscowość: wieżę kościoła tutejsze- 
'go skos granat angielski od jednego uderze- 
nia, «a wypadek ten przypłacił życiem tutejszy 
burmistrz. 

Dalej ku południowi leży Westende. 
bicdne Westende. Także to miejsce pobytu imi- 
lienerów Ostendy może dużo opowiedzieć © 
wojnie i o przyjaźni angielskiej. Gdy niemiec- 


sit 


: Istota walki polsko-rosyjskiej, 


We wrogim stosunku Polski do Rosyi w ciągu 
MA w. nie możemy dopatrywać się samej tylko 


reakcyi na ucisk, bo ten bywał łagodzony. Sta-. 


nowisko rosyjskie nie jest tylko odwetem za na- 
turalne z naszej strony dążenie, by rzącly swe- 
go kraju ująć we własne ręce. gdyż i to w po- 
rozbiorowem współżyciu naszem z Rosyą już 
było. Istnieje zatem przyczyna głębsza. która 
każdą próbę zbliżenia udaremniała. Zarody tarć 
mogą się mieścić w zmiennych konstelacyach 
chwili. w zmianie ludzi i pojęć. Ale tu mamy 
przed sobą typowe zjawisko walki trwałej. a 
takie zjawisko musi opierać się o przesłanki 
wciąż te same i nieustanie żywe. o motywy. się- 
zające samego dna interesów. realnych. lub i- 
dealnych. jednej i drugiej strony. Na wrogich 
sobie biegunach, na dwóch brzegach przepaści. 
wypełnionej dziesiątkami niszczących wojen, 
tóre szły z pokolenia w pokolenie, stoją Fol- 
ską i IRosya. Otóż: Dlaczego? 

W publicystyce naszej. pod wpływem obe- 
cnych wypadków. objawiło się żywe zaintereso- 
wanie rodowoden antagonizmu polsko-rosyj- 


bie jest sprzeczność, a więc predyspozycya do 
walki. Rozumie się, że owa rozbieżność nosi w 


ustalenia jego roli w splocie różnorodnych zja- | 
wisk doprowadzić może do mniej. lub więcej. 


| 


sobie zaród mieusuwalności antagonizmu. gdyż! do prawdy zbliżonych hipotez, nigdy do wyni- 


usuiiąć grut pod stopami. Zobaczymy, że przy | przyzwyczaja do nieprzywiązywania wagi do 
stadej odinienności kultur toczył się w stosun-, różnie wyznaniowych — właśnie w Polsce: 
kach dziejowych polsko-rosyjskich proces po-| wszakże na brak silnych namiętności religij- 


nie nie zdoła już zmienić faktu. że Polska kul 
| twą swą udeży do zachodu. Rosya do wschodu. 
(że należą do dwóch światów różnyeb. które w 
| uyśl powyższego twierdzenia. skazane sa Ja lo. 
| by odpychać się wicezyście 

kontrasty dwóch kultur: łacińsko-polskiej i 
WR ao wiek które z taką wyrazisto- 
cią w swej cennej pracy zitrysował prof. St: 
Kutrzeba („Źródła i przeciwienstwa  kultwy 
polskiej i rosyjskiej). wycisnęły silne piętno 
na pożycia dziejowem między Rosyą i nami. 
Dzieliły, nie zbliżały. Inacze 
ciu, wyobrażenia i nałogi rosyjskie a polskie. 
wehodzącć w zetknięcie ze sobą, musialy naogół 
spotykać się na płaszczyźnie tarcia, A więc ro- 
"dzić. lub pogłębiać konflikty. Jestto tak oczywi- 
r stem, że możemy to uznać zæ pewnik. nawet bez 
uciekania się do dowodów. których dostarczyło- 
by nam doświadczenie dzicjów i życia. Co imnc- 
go przecież, gdy zecheemy podjąć się określenia 
| wpływu tak bardzo nieważkiego czynnika. jak 
różnice kultur, na całoksztabk i wynik stosun- 
"ków między dwoma narodami, kozwiązać py- 


i 


ków scisłych. co z góry Już zwiastuje nam nie- 
bezpicezeństwo zgubienia proporcyj i niedocenie- ; 
nia. albo przecenienia udziału tego delikatnega 
czynnika. niebezpieczeństwo dwóch błędów. 
przed króremi słusznie przestrzega prof, Ku- 
trzeba. Myśl połska w pewnych swoich biosa 

| 


nych przejawach okazała się skłonną do popel- 
nienia drugiego z tych błedów błędu przece- 
nienia. PFłomaczycć antagonizm dziejowy Polski 
i Kosyi głównie przeciwieństwem kóńltur. wscho- 


l dniej i zachodniej, znaczy to przypisywać różni- ! 
j ukształcone poję- com tego rodzaju wpływ na życie polityczne ra- przewija się w dziejach Polski i Moskwy myśl 


żąco przesadny, niemal magiczny. Gdyby od- 
mienność kultur miała wywierać tak stanow- 
czy wpływ ujemny na Kształtowanie się stosum-| 
ków między narodami, to należałoby oczekiwać 
naodwrót, że wspólność kulturalna będzie na 
nie wpływa równie stanowczo w sposób do- 
datni. Widzimy tymczasem, że historya nic zgo- 
lu nie robi sobie z tych formulek. Francya i 
Anglia. Polska i Niemcy. chociaż ukąpane w 
zdroju tej samej cywilizacyj łacińskiej, żyły 
przez wieki w gwałtownym antagonizmie. Ro- 


dwójny, odpychania i przyciągania. co będzie o- 
czywistym dowodem, że różnice kultury, przy 
calej swej niezaprzeczonej wadze. nie grają tu 
roli deeydującej i że gdzieindziej zatem 
należy poszukać motywów dlt wyjaśnienia te- 
go historycznego zjawiska, jakiem jest niena- 
wistay przedział. który od wieków trwa między 


niuni i moskiewskim naszym sąsiadem. urągając 


wszelkim próbom zbliżenia. 
* x: 


Przez lat z górą sto, wśród walk i zatargów. 


$ 


Unii. Połączenia się Korony z Litwą i Rusią 
nie uważali znakomici statyści polscy za dzieło 
zamknięte. ale za ezęść pierwszą olbrzymiej pra- 
cv. której dokonezyć miały pokolenia następne: 
zjednoczenia państwowego Polski. Litwy. Rusi. 
Moskwy, na podstawie federacyi. Stosunek do 
wschodniego sąsiada cheiano ustalić ..Jagello- 
nis exemplo“, metodą wypróbowaną, wciągnię- 
ciem go do spółki, jaką już przedtem zawarto 
z Litwą i Rusią. Załatwić się z rosnącą potęgą 
moskiewską „przykładem Jagielłowym". powo- 


skiego. I na pytanie powyższe padła odpowiedz. (tanie. w jakiej mierze właśnie ten czynnik wáród 
Z ostatnich czasów możnaby zebrać bez małą mnóstwa pozostałych. przyczynił się do takiej. 
inż skromną literaturę, która krzewi pogląd. iż nie innej syntezy dziejowej, jest zadaniem SIEM 
dziejowy zatarg polsko-rosyjski ma źródło swe ten. ciężkiem l heznadziejuem. Subtelna tapi 
u ulewszystko. jeżeli nie wyłącznie. w przeci-' jewo nie da się tu am wyodrebnić. ani PRA | 
w iefstwie zasadniczem dwóch kultu: zacho- i zmierzyć w sumie Swego oddziaływania. proba 
niej i wschodniej. Kultura religijna, prawna i 


EA : : 3 z i powyższy wyrażony został wicłokrotnie 
obyczajowa Polski płynęła szlakiem zachodnim. !, <5) Pogląd powyksey wo 


z doginatyezną pewnością w artykułach tygodnika 


sye 1 Franeyę. mimo kulturalnej przeciwległo-, łując na tron polski wielkiego kuiazia. ta myśl, 
ści. ląezą wspólne cele polityczne, Ani więc je-| myśl dalszego rozwinięcia unii lubelskiej i połą- 
dnorodność kultur nie stwarza rękojmi sielanek' ezenia wszystkich trzech państw w wieczystą 
między narodami, ani różnorodność ich nie Wy- jedność, zaczęła nurtować silnie społeczeństwo 
klncza zgodnych dążeń. polskie drugiej polowy XVI w. Przedsiębiorcza 

Nasze doświadczenie historyczne nie potwier-ji do politycznego działania zdawua zaprawiona 
dza rownież tralności tezy o kulturze, jako gló-| szlachta małopolska. która na dwa stulecia 
wnem zródle autagonizmu z Rosyą. Wystareczy.| wstecz kojarzyła pierwszy związek Korony z 
przykładowo, wskazać na kilka momentów z| Litwą. była tej myśli gorliwą  krzewicielką. 


Invch w nas narzeka Bobrzyński: wszak Zygp 
munt August nie chce być „królem sumień“: 
wszak jeszcze królowa Helena, żona Aleksan- 
Ura. jest greckiej wiary i może mieć kaplice 
prawosławną na zamku-w Wilnie. Sprzeczność 
między karolicyzwem a schyzmą zdaje się więc 
nie tworzyć nieprzybytej zapory dla planów 
unii politycznej. Jako przekonany wyznawca 
jej występuje największy mąż stanu Rzeczypo- 
spolitej, Jan Zamovski. Na sejmie r. 1589 pro- 
ponuje on, «by w przyszłości kandydatów do 
| tronu polskiego ograniezyć do ..książąt z naro- 
"dów krwi słowiańskiej”, a książeżta tacy byli 
| tylko na Kremlu. Szeroko zakrojona koncepcya 
polska znajduje i wśród Moskwy oddźwięk. 
Mieszkańcy Nowgorodu już w chwili zawierania 
unii lubelskiej układają pismo do Zygmunta. 
oświadczając sie z chęcią przystąpienia do Li- 
twy i Polski mimo ich łacińskiej kułtury, 
ahy korzystać ze swobód. jakie zapewniał ustrój 
| Rzeczypospolitej. W ezterdzieści lat później 
znajdzie się wśród bojarów moskiewskich już 
szeroko rozgałęzione stronnietwo polskie, które 
uzyska ha pewien czas stanowczą przewagę. 

Jest rzeczą charakterystyczną. że od w. XVI 
każde panowanie w Polsce zaznacza się wojną 
moskiewską i niemal po każdem wygasłem pa- 
nowaniu powtarza się próba unii. Naprzemian: 
miecz i dążenie do jedności. 


A. Chołoniewski. 


Ciąg dalszy nastąpi). 


kteinskinu; kultura Besyi szla od wschodu, z 
bizaneynm: wykładnikiem ich stosmku do sie- 


| Polon“ wydawanego dla oświecania opinii niemie- - 


iekiej o naszych sprawach. przeszłości, aby” takiemu. postawieniu sprawy 


Dzieje się to tem łatwiej. że ruch reformacyjny 


= = 


Str. 2. 


kie wojska stanęły ua wybrzeżu i poczęły je 
obsądzać, ostrzelały ciężkie działa okrętowe 
angielskie promenade nadbrzeżną, zabudowa- 
ną wspaniale willami i zajazdami tak, że niema 
tam dzisiaj ani jeduego nieuszkodzonego do- 
mu, Zwały gruzów, rozbite mury. zniszezenie 
podobne do tego, jakie widać w porcie Ant- 
werpii. 

Dalej zaczyna się teren zalewowy. którego 
środkiem płynie Izeru. Po drugiej stronie rze- 
ki nieszczęsne Nieuport, a po prawej ręce 
Lombardyze. które chyba już przejdzie 
do baśni, bo każda piędź ziemi jest tu grobem 
i każda piędź ziemi jest tu godną, aby tam sta- 
nął pomnik bohatera. 

Na eałem tem wybrzeżu czuwają pilnie stra- 
że. One niedopuszczą aby tu wylądowały okrę- 
ty Albionu i powstrzymają wszelkie uderzenie, 
gdyż są częścią tego żelaznego muru, który 
obecnie stanął między wybrzeżem morza pół- 
nocnego a Wogezanii. 

Jednemu tylko Brugge wojna niejako wyszła 
na dobre. Brugge dawniej stolica flandryjskiej 
Hanzy, miasto, które liczyło 200.000 miesz- 
kańców, w tem przeważały znane z bogactwa 
nieszczanki, już od wieków było miastem za- 
marłem. do którego ściągali tylko amerykan- 
sey i angielscy głobetroterzy jawiący się tylko 
mimochodem, i rzesze artystów-malarzy i poe- 
tów. zachwycających się bajeczną romantyką 
miasta i ludzi w niem żyjących. Dzisiaj miasto 
wypełniło się życiem, oczywiście życiem wo- 
jennen. Początkowo budziło ono tutaj nieuf- 
ność i zdziwienie, nie tajono się również z na- 
dzieją zmiany. Dzisiaj już miasto do tego przy- 
wykło, wojna stała się dla niego czems codzien- 
nem, a pokrewieństwo risowe Z Fiamandni 
przyczyniło się znacznie do ułożenia się sto- 
sunków*. 


W sprawie ugody. 
Uchwała wiedeńskiej Izby handlowej. 


Dnia 21. b. m. odbyło się plenarne posiedze- 
nie wiedeńskiej Izby handlowej, zwołane w 
sprawie ugody z Węgrami i vospodarczego 
zbliżenia do Rzeszy niemieckiej. 

Już dnia 29. kwietnia 1915. Izba handlowa 
powzięła w drodze wniosku nagłego uchwałę. 
aby sprawę zbliżenia gospodiuiczego do Nie- 
miec i sprawę ugody z Węgrami przekazać v- 
sobnej komisyi złożonej z 16 członków Izby 
z tem, iż komisya ta wnioski swoje przedłoży 
na najbliższem plenarnem posiedzeniu Izby. 
Ponieważ komisya ta prace swoje już ukończy- 
ła i wnioski wygotowała. przeto zostały one 
(bcenie poddane pod uchwałę Izby. 

Zebranie Izby z dnia 21. b. m. miało następe- 
jący przebieg. 

Prezes Izby, członek Izby panów Paweł 
schoelle r podniósł w zagajeniu. że w s pó l- 
ność gospodarcza Austryi i Węgier jest pod- 
waliną mocarstwowego stanowiska monarchii. 
Z tego też wynika. że ugoda musi być dłu g o- 
terminową. Tylko co do pewnych spraw, 
które dlopiero ostatecznie po wojnie dadzą się 
ustalic, należałoby zastosować prowize- 
ry um, ale i na to jest jeszcze czas, gdyż ugo- 
da kończy się dopiero z końcem 1917. r. Sprze- 
cznem z obopólnemi interesami Austryi i Wẹ- 
uier byłoby również już teraz przed weze- 
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sne przedłużenie agody na dal- 
szych 10lat. - 
Następnie przedłożono zbie następujący 


— e w Z Z Z NŚ 


wniosek komisyi: 

„Zmiany w gospodarstwie światowem. kto- 
rych należy się spodziewać po wojnie, są po- 
wodem. dla którego musimy nasz wojskowy 
i polityczny związek z Rzeszą niemiecką 1- 
zupełnić także związkiem gospodarczym. 
Związek teu winien państwa centralne uczy- 
nie mniej załeżnemi od ich politycznych i go- 
spodarczych przeciwników. Postanowienia 
tego przyszłego związku winny stwierdzić. 
że oba państwa opierają swoją politykę han- 
dłową na jednolitym planie i że obw 
państwa swoje układy z obeemi państwani 
wspólnie prowadzić i zawierać będą. W 
tym względzie oprzeć się muszą oba państwa 
na jednolitej taryfie cłowej. Po- 
między sobą winny oba paústwa pod wzglę- 
dem taryfowym nawzajem się wspierać. a to 
w obronie swojskiego przemysłu i w uwzię- 
nieniu różnych w obu państwach warunków 
produkevi. W tym eelu koniceznem jest, aby 
się oba państwa już teraz przed zawaitr- 
ciem pokoju porozumiały co do swych 
żądań gospodarczych tak. aby w układach 
pokojowych ta wspólność gospodarcza obu 
państw centralnych swój wyraz znalazła. 

W monarehii samej podstawą ustalenia 
naszego stosunku do Rzeszy niemieckiej jest 
nowa ugoda z Wegrami. która liczyć 
się będzie z koniecznością zmian zwłaszcza 
w sprawach handlu i komunikaeyi. Osta- 
teczne zawarcie tejże ugody, która na 
dłuższy okres czasu będzie musiała być za-, 
wartą należy jednak odłożyć aż do chwili, 
w której ustalą się linie wytyczne naszego 
stosunku do Rzeszy niemieckiej”. 


bo żywej dyskusyi wniosek powyższy przy 
jeła Izba jednogłośnie. 


i 
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Opieka nad rannymi w przeszłości. 


Lipski dziejopis lecznictwa profesor Sudhoff 
poglądowym artykule w „Jahreskurse für arztli- ; 
che Fatbiliung"* podaje rozwój opiekowania się | 
rannymi w boju. | 
W Nabu znaleziono w grobowcach eiekawe| 
w tym względzie obrazy. Obrazy staroegipskie po- | 


Wyszło z druku Wołanie 


powtórny nakład: 


Książka zawierająca różne cuda o Duszach 
w Czyścu cierpiących i obszerne Nabożeń- 
stwo za Dusze Zmarłych — kilka Mszy 


kazują dokładnie, jak przenoszono poległych bo- 
jowników do ich ojczyzny. Jak ich pielęgnowano, 
kiedy byli ranni, o tem ani śladu, choć wiadomo- 
ści o wojennych lekarzach i o leczeniu zranionych 
strzałami istnieją. Pod Troją Homer wspomina mę- 
żów, znanych z leczenia ran. Grecy mieli już le- 
karzy w wojsku lądowem i morskiem. Narody bał- 
kańskie, starzy Germanie i Rusowie naśladowali 
ich przykłady. 

W Rzymie przed Cezarem miało wojsko swych 


lekarzy — co prawda jeszcze w szeregach zwy- 
kłych żołnierzy — którzy za Augusta otrzymali 


stałą organizacyę. Pułki ze stolicy posiadały w ka- 
żdej kochorcie lekarza, wykształconego nie tylko 
w chirurgii, ale i w chorobach wewnętrznych bie- 
złego. Urzędowych lekarzy posiadała też straż o- 
zniowa i policya rzymska dla udzielania pierwszej 
pomocy. W epoce cesarstwa dostawał każdy okręt 
wojenny lekarza, który i w późniejszych czasach 
taksamo jak w legionach pozamiejskich należał do 
szeregu zwykłych żołnierzy. Dla rannych i chorych 
wojowników urządzano valetudinaria — le- 
eznice, dokąd prócz lekarzy przeznaczano także 
osobnych urzędników, pielęgniarzy i pisarzy. Or- 
ganizacya ta zanikła z końcem trzeciego stulecia 
1 wskrzeszoną została dopiero z rozwojem chrześci- 
inńskiej pieczy o rannych. 

W wyprawach krzyżowych biora udział i leka- 


rze u. p. r. 1215 Hugo z Lucey. 
W czasach po wojnach krzyżowych zawsze mo- 


na gdzieś wyczytać, że tak piesze oddziały woj- 
skowe, jako i jezdne, mają swych lekarzy i ey 
rulików. 

Pierwsze polne lazarety to były hiszpańskie „am- 
Łulaneiast: później szpitale tworzono przy kliszto- 
rach. | 

Z postępem czasu laneknechtom już towarzyszy 
stale chriurgus; w jego mieszkaniu umieszcza się 
łóżka dla rannych. Z tych pielegniarzy niektórzy 
zajmują przednie miejsca w dziejach rozwoju lecze- 
nia. m. p. Pare. Sully. Francnzi starają się najwię-, 
sej o rannych. W Prusiech dopiero Fryderyk I. 
w 1404 r. wydał rozporządzenie o lazaretach. Po 
bitwie pod Fehrhellinem w r. 1675 umyślne wozy | 
odwożą rannych. Ciężko rannych złożono w mia- 
stach najbliższych bojowiska. a do ich pielęgno- 
wania wyznaczono osobnych lekarzy wojskowych. 
Wedle wzoru francuskiego nrządził Fryderyk Wiel- 
ki „latające lazaretyv", a Sersev swe ambulanse. 
Od r. 1814 istnieją osobne oddziały sanitaryuszów. 
Rok wcześniej Perey wysłał na bojowisko swych 
„brandardiers*. opatrzonych w nosidła, opatrunki 
i środki pokrzepiające. Wojny franeuskie, angiel- 
skie i rosyjskie w XIN. wieku ulepszają opiekę nad 
rannymi. 

Groza walk we Włoszech w r. 185% budzi szla- 
ehetne serce Dunata, jego dziełem jest w r. 1863 
pierwszy międzynarodowy kongres Czerwonego 
Krzyża w Genewie i konwencva venewska z 22. 
sierpnia 1864 r., przez 14 państw podpisana. Odtąd 
opieka nad rannymi wojownikami rozwija sie pod 
szlatchetnem znamieniem Czerwonego Krzyża. 

(„Nar Listy"). 


W sprawie nowych zadań kobiety, 


Otrzymujemy poniższe, słuszne uwagi 
o zadaniach. jakie czekają kobietę polską. | 


a m 


W imieniu moich sióstr włościanek polskich 
pozwolę sobie zainterpelować patryotyczne pä- 
nie tak z pałaców dworskich, jak i inteligencyi 
miejskiej, a szczególnie panie nauczycielki a ła-j 
skawe rozważenie moich wniosków. 

Nastały czasy, że naród polski będzie musiał, 
wziąć się do pracy i to z całą energią. jaką tylko! 
potrafi wydohyć z siebie dla odbudowania zni-| 
szezonych gospodarstw. 

Dużo nas mężczyzn polskich braknie po wojnie. 
a ici co zostaną będą w części więcej ciężarem; 
społeczeństwa, niż podporą. To też większy niż! 
dotąd obowiązek spocznie na naszych kobietach. | 
będą musiały intenzywniej i umiejętniej praeo-| 
wać na gospodarstwie domowem. staranniej i ro-| 
zunniej wychowywać dzieci i więcej zarobko-| 
wać na utrzymanie rodzin. | 

Kobiety polskie, to połowa narodu. Ta więe! 
połowa” musi stać się w pracy wydatniejszą. 
produktywniejszą, a również więcej świadomą 
swego położenia obeenego i wielkiego powołania 
społecznego. 

Olbrzymia jednak większość kobiet: polskich. 
to bierna masa bez żadnego uświadomienia 
narodowego i społecznego. Aby więc tę bierną 
masę powołać do świadomego życia, do pracy 
celowej — trzeba tehnąć w nią nowego ożyw- 
czego ducha. To jest zadaniem patryotycznych 
pań polskich zasobnych w majątek i bogatych 
w wiedzę. Same kobiety wiejskie lepiej myślące 
domagają i dopraszają się opieki, pomocy i 
współpracy pań polskich w ruchu kulturalnym, 
którego potrzebę już odeznwają. 

Praca kulturalna między kobietami musi być 
oparta na organizacyi. której program jabym 
ujął w następujące punkty: | 

l) podniesienie poziomu umysło- 
w eg o przez: czytanie gazet i książek, wykłady. 
odczyty, pogadanki w sprawach praktycznych, 
teatry amatorske ze śpiewami i deklamacyami, 
szerzenie znajomości historyi polskiej i wycie- 
czki do pamiątek narodowych; 


„GŁOS NARODU", dnia 25. Października 1915 r. 


Konkurs na swojskie mebie, 


Przy istniejących od wiosny b. r. w Zakopanem 
enie dział stolarski, którego celem będzie wyra- 
„Podhalańskich warsztatach Pracy“ powstaje obra- 
bianie mebli według swojskich wzorów, swoimi ka- 
pitałami i siłami, przedstawiających oprócz normal- 
nej wartości użytkowej. także pewną wartość arty- 
styczną. Nowy ten dział rodzimego przemysłu, ma- 
jący za zadanie wyrugowanie tandety obcej, pow- 
stał dzięki staraniom Komitetu składającego się z 
pp.: Stefana Żeromskiego, Wojciecha Brzegi, Sta 
nisława Kamockiego, Zbigniewa Pronaszki i Zyg- 
munta Trojanowskiego. Protektorem jest Jan hr. 
Kotocki, który wyjednał już od Namiestnika sub- 
wencyę w kwocie 5.000 koron, oraz przyrzeczenie 
udzielenia w najbliższej przyszłośco drugiej wyno- 
szącej 10.000 koron, wobec czego zaczęcie robót 
jest kwestyą dni tylko. Aby zaś wyrób mebli stał 
na wysokim poziomie artystycznym Komitet roz- 
pisuje konkurs na stylowe umeblowanie pokojów: 
jadalnego, sypialnego i gabinetu dla warstw Śre- 
drio zamożnych. Warunki tego konkursu są naste- 
pujące: 

Charakter mebli swojski — technika obojętna — 
skala 1:10, poszczególne fragmenty mogą być 
powiększone — oprócz projektów mebli pożądane 
jest załączenie ogólnego widoku pokoju. Prace ma- 
ją być zaopatrzone godłem, zaś nazwisko autora 
w osobno przesłanym liście. Projekty nagrodzone 
stają się własnością Towarzystwa, lecz zastrzega 
się prawo zakupna poszezególnych prae poza na- 
grodzonemi; od każdego sprzedanego garnituru au. 
tor otrzymuje każdorazowo 10 pre. 

Nagrody dwie za każdy pokój: 300 i 200 koron. 

Sąd konkursowy stanowią pp.: Kazimierz Brzo- 
zewski, Józef Gałęzowski. Stanisław  Kamoeki, 
Wacław Krzyżanowski, Jan hr. Potocki, Jan Rem 
bowski. Jan Śliwka i Zygmunt Trojanowski. 

Ostatni termin nadsyłama prae 1. stycznia 1916 
roku. Adres: „Podhalańskie warsztaty pracy”. Za 
kopane, ul. Krupówki, dom hr. Zamoyskiego. 


Ze stolicy kwiatów. 


Wspominaliśmy już o stoliey tulipana Haar 
lemie, o olbrzymich polach tulipanów. hyvacen- 
tów. narcyzów w Overveen i Hillegom, które po- 
czeęto hodować tam z końeem NV, wieku. Prze- 
wiezione z Włoch cebulki znalazły tan: dogo- 
dne dla siebie warunki. W XVH. wieku. kiedy 
tulipan stał się w Paryżu najmodniejszym kwia- 
tem i stamtąd drogą mody przedostał się wszę- 
dzie. hodowla tulipanów objęła olbrzymie roz- 
miary. W Harlemie powstała giełda tulipano- 
wa. jak pisze o tem kronikarz Wassenaers w r. 
1623, tulipany dochodziły do olbrzymich cen. 
Za 10 sztuk ecbułek sławnej odmiany „Semper 
Augustus” płacono 12.000 florenów. W sto lat 
później tulipanowi wypowiada walkę konku- 
rencyjną hyvacent. którego cebulka w r. 1734 
w odmianach „Bleu Passe non plus Ultra“ do- 
chodzi do ceny 1600 florenów. 

O handlu światowym cebulek mówimy tyłko 
jako przykładzie. do czego może doprowadzić 
specyalizacza pracy, wywołująca potrzeby two- 
rzenia tak oryginalnej giełdy cebulkowej. 

Przenieśmy się teraz w inną okolicę do sto- 
licy Turyngii, Erfurtu, gdzie ogrodnictwo obej- 
muje wszystkie jego dziedziny: tam ogrodnik- 
hodowca, warzywnik i plantator szkółek jest 
także światowym eksporterem. wre tam także 
światowy handel nasion, a Erfurt może śmiało 
powiedzieć o sobie, że jest stolicą kwiatów. 
Liczy on obecnie około 112.000 mieszkańców. 
Przedmieścia tworzące ogrody i szkółki łączą 
z centrem miasta liczne linie tramwajowe. Na 
produkcyę i handel ogrodniczy Erfurtu składa 
się 18 firm ogrodniczych. a mianowicie 40 wa- 
rzywników. 22 ogrodników handlowych i 16 


ogrodniczej Erfurtu sięgają połowy XVII. wie- 
ku. a rozwój zawdzięczać należy inicyatywie 
prywatnej i dogodnościom. jakiemi rząd ota- 
cza produkcyę i handel wywozowy. Jedna 
z firm tamtejszych. J. C. Schmidt, zajmuje pod 
kulturę ogrodniczą 775 morgów. Kto chce po- 
znać stolicę kwiatów i do czego może dopro- 
wadzić mrówcza praca ogrodnika, niech zwie- 
dzi Erfurt. Przedewszystkiem zwiedzić go po- 
winni pp. burmistrze galicyjskich miast. prezesi 
Rad powiatowych z sekretarzami. którzy fakty- 
cznie w ich imieniu rządzą, a wiele się tam mo- 
gą nanczyć korzystnego dla gospodarki miast 


| wielkich hodowców nasion. Początki hodowli | 


| 
| 
| 
| 
| 
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rowskicgo. pod tytułem: „W sprawie hodowli 
nasion“, wydanej nakładem Towarzystwa Ogro- 
dniczego w Tarnowie. Znajdujemy tam rozpraw- 
kę o hodowli warzyw, o produkeyi i handlu na- 
sion we Francyi. I my możemy się ubiegać o 
stworzenie podobnych warsztatów pracy, świad- 
czy o tem niezbity fakt. że francuską i niemie- 
eka produkcyę nasion buraków cukrowych prze- 
wyższyła polska hodowla firmy światowej K. 
Buszczyński i T. M. Łomżyński w Niemierczu 
na Podolu rosyjskim, mająca swe stacye do- 
świadczalne dla Galicyi w Górce pod Krako- 


dla wzrastającego eksportu do Ameryki. Pomię- 
dzy pionierami warzywnietwa w Erfurcie, znaj- 
dujemy osiadłą tam od wieków zniemczoną pol- 
ską rodzinę Czekałów. pochodzącą z poznań- 
skiego. Wśród holenderskich plantatorów tuli 

panów znajdujemy także Polaków wśród wła- 
ścicieli tamtejszych firm wywozowych, znajdu- 
jemy ieh również w szkółkach drzewnych w Hol 
sztynie i wszystkich większych centrach niemie- | 
tkiego ogrodnietwa. Zatem możemy budować o0-| 
grodnietwo polskie na naszych urodzajnych zie-, 
miaeh. mając do dyspozyewvi dzielne siły krajo-, 
we.wyszkolone zagranica i dające wszelką rę-' 
kojmię. że zakłady te będa mieć u nas wszelkie 
warunki rozwoju. 

Podstawą ogrodnietwa jest warzywnictwe. 
pociągające za sobą w dalszym okresie rozwoju 
hodowlę nasion i inne jego gałęzie. Prace księ- 
dza Kopernickiego w Zawadzie w Kolbuszow- 
skiem i towarzystwa ogrodniczego w Tarnowie. ! 
dają zachęcający przykład dła innych powiatów. | 
Cieszymy się, że zapoczątkowane ogródki wa-| 
izywne w krakowie na gruntach polfortyfika- 
cyjnych są także lą iskrą, która wznieci prywa- 
ina muecyatywę, zachęci miasto do czasowego 
wydania eałych przestrzeni gruntów poforte-; 
eznych pod uprawę jarzyn i że z dzisiejszych, 
hodowców jarzyn uprawiających je dla własne- 
go użytku, dochowamny się plantatorów i ama- 
torów, którzy jak w Krfurcie, stworzą podstawe 
Ha rozweja odłogiem leżącej u nas gałęzi. 


R. W 


Grosz na Warszawę. 


Wzruszający przykład ofiarności zuajdujemy 
w „Dzienniku kujawskim”. Idzie o jedną wieś 
w powiecie strzelińskim: Chelmce,  Zbierano 
tam dary w naturze. Kierowniczka tej akeyi 
pisze : 

We wsi tej zebrano cztery cetnarv pościeli 
i przenoszonej bielizny. Suma to poważna. zwa-! 
Żywszy, że między ofiarodawczyniumi prze- 
ważnie kobiety wchodzą w rachube są i ro- 
botnice i służba rolna. Nie mogłam zapanować | 
nad wzruszeniem, gdy widziałam tę ofiarność. 
Wprost nie mogłam uwierzyć, aby jedna wieš 
w przeciągu tygodnia ua taką przesyłkę mogła 
się złożyć. Podług mego oszacowania, to war- 
tość rzeczy dziś wysłanych dochodzi do 500 ma- 
rek. Rozmyślnie wymieniam nazwiska i dary. 
ba niejeden z wymienionych to robotnik, to 
służąca. Ale i gospodynie nasze nie wiedziały. 
co mają mi dać i czasem aż radosne zachodziły 
sceny. Niech przeczytają inne, w drugich wsiach, 
a jestem pewna, że dużo przybędzie grosza. 
A „Dziennik kujawski dodaje: 

Przykład ofiarności tej jednej wsi w rzeczach 
złożonych może być pobudką do ofiarności pa 
drugich wsiach „Nie ulega wątpliwości. że. gdy 
i tam rozejrzą się po swoich rzeczach, znajdą nie- 
jedne zbędne, czem ogrzeją trzęsącego się nie- 
tylko z głodu, ale i z zimna brata lub siostrę 
hezdomną. Podajemy ten przykład też i z tej 
przyczyny, że nie popsuci jesteśmy szerszą 0- 
tiarnością wsi naszej. Chcemv wskazać na do- 
bry przykład w nadziei, że on będzie hodźcem, 
by i inne wsi poczuły się do obowiązku ofiar- 
ności tak w groszu, jak i w rzeczach. Nie wąt- 
piny, że przykład z Chełmce nie minie bez echa 
i właśnie z kół gospodarzy naszych żywo po- 
płyną dary, tem bardziej, że naogół, dzięki Bogu, 
jest i u naszych gospodarzy z czego dawać. 
A czego w Chełmcach dokonano, wątpić się nie 
godzi, że po innych gospodarskich wsiach da 
się przeprowadzić. 


Trzydziesty dziewiąty tysiąc składek. 


Dr Aleksander Teichmann, lekarz mary- 
narki 1000 kor., Personal Miejskiego Muzeum 
techniczno-przenysłowego, Krajowego Instytutu 


i powiatów, wiele wnieść mogą inieyatywy, któ- | popierania rekodzieł i przemysłu w Krakowie 
rej brak nie dozwala na podniesienie kultury |50 kor, Dr józef Ryzner, rbs. 5 czyli 11/40 
w kraju, praktyczne wychowanie młodzieży, i kor., Dyrekcya i Grono nauczyciel-kie szkoły 
wciągnięcie jej do warsztatów pracy, będących wydz. im. A. Mi:kiewicza przy pożegnaniu 


kużnią dobrobytu. 


|swych koleżanek PP. Bukowskiej i Spławiń- 


Zobaczą tam warzywnietwo, które walczy o, skiej 50 kor., Dzieci kl. 1. szkoły żeńskiej na 
lepsze z warzywnietwem Holandyi. tu jednak Ludwinowie 420 kor., Mieczysław Sędzimir 
znachodzi ono silniejszy odpływ w kierunku ho- młodszy, zamiast kwiatów na grób w dzień 
dowli nasienia. Przedmieście „Dreicn Brunnen“ | Zaduszny 10 kor., Romanowie Wouczyńscy 
przesuwa przed oczyma naszemi wielkie prze- zamiast oświetlenia grobu w dzień Zaduszny 
strzenie wypukłych grzęd, na których rosną 10 kor, X. Karol Materna 30 kor, Karolina 


|specyalności erfurekie kalafiory, pozatem: Materna 10 kor. Aniela Materna 10 kor., 


inne jarzyny, jak selery, sałata, pory. cebula. ' Urząd parafialny w Klimkówce 10 kor., N. N. 


i przynoszące milionowe dochody. Rowki pomię-|z Krzeszowic 25 kor, Dr Józef Kołaczkowski 


dzy grzędami 6—8 metrów szerokiemi napełnia , 20 kor., X. Józef Śledź 10 kor, Seweryn 
woda lub rozstawione są zbiorniki, zaopatru- Łempicki 5 kor, Marya Strokona 15 kor., 
2)praktycznekursy: gospodarstwa do-| jące się stule w wodę z „Trzech Źródeł” wypły-! X. Kopiński (dla katolików) 20 kor., X. Ludwik 


| mowego, postępowej gospodarki rolnej (warzy-, wających u podnóża malowniczego Steiger. Już! Bukała 15 kor., X. Stanisław Banaś 10 kor., 


wnietwo, sadownictwo, pszczelnietwo), kursy | dzisiaj olbrzymie przestrzenie kalafiorów erfur-| Anna Bukalanka 10 kor., Dzieci szkolne 
ckich nie są w stanie dostarczyć hodoweom po-! w Choczni 11/70 kor.. Prof. Bolesław Cichocki 
trzebnej ilości nasienia, które sprowadzać muszą'ze Sambora, złożone przez ucz kl. V b 16 kor., 
od innych hodowców niemicekich i austryackieh.' Anna Dankówna. rabut z książek, reszta datek 


weterynaryjne i lekarskie z nauką o przyrządza- 
niu lekarstw dla ludzi i bydła, kursy wszelkieh 
kobiecych robót ręcznych (z przemysłu domo- 
wego), któreby dały zarobek kobietom i dzie- 
wezętom we wsi, a powstrzymywały ich od wy- 
jazdu na sezonowy zarobek za granieę i t. p. 


| 


pozagrobowe 
o miłosierdzie. 


na Dzień Zaduszuy, Nabożeństwo listopa- 
dowe, niektóre Litanie z odpustami, Modli- 
twy do Spowiedzi i do Komunii św. — 
Słowem książka o podwójnej objętości, od 


tałobnych, Psalmy, Nowenny, Godzinki, wydania poprzedniego, bo zawiera aż 


Różaniec, Sżacye drogi krzyżowej, Stacye | 


884 stronica . 


Dokładny opis warzywnietwa erfurckiego z o- 
hliczeniem rentowności hodowli nasion i opisy 
zakładów ogrodniczych w Erfurcie. z gmachanii 
szklarń, olbrzymiemi przestrzeniami inspektów. 
szkólek różanych. pól astrów. bratków i nieza- 
pominajek, znajdujemy w broszurze pana A Ku- 
eoii o a "ank | oO; | 


Książka ta wydaną została w tej intencyi, 
żeby pobudzić wiernych katolików do rato- 


5 kor., Lucyna Hallerowa 20 kor., Stanisława 
yska 3 kor, Marya Kobrynówna 1 kor, 
Ntefanowie Szumscy 4 kor, Karolina kur- 
dzianka 1 kor., Piotr lwanków 1 kor., Rozen- 
zweig Zoltan 5 kor, Helena Dobrzańska 50 hal., 
łgn. Lander i Izabela Euglender 10 kor., 


3) Cena: Broszurowana w papierowej okła- | 
dce 56 halerzy. | 


wem, ma je również w Stanach ryk Poi 


Nr. 541. 


Micha? Celuch 1 kor, Kapral Braller 1 kor., 
Zygm. Goldberg 5 kor, G. Pieiich 1 kor., 
M. Jaworski 1 kor., Jan Spuzdza I kor., Antoni 
Badal 1 kor., Karol Kramarz 4 kor., Lubomir 
Steindl 1 kor., Alfred Sołtynk 2kor., F. Schrei- 
ber 1 kor., Heyzman 1 kor., Józef Euglander 
2 kor, Juliusz Baier 1 kor, Stanisław 
Müller 2 kor., Jurek Tyski 50 hal. Elżbieta 
Kozłowska 10 kor. Jadwiga Kozłonska 3 kor., 
Marya Wójtowicz, służąca 2 kor, X. Jan 
Kwarc'ński 10 kor., X. Tadeusz Faber 10 kor., 
Jan Waurdżałna, naczel. stacyi w N, Targu 
20 kor, H. Eienbach, aptekarz w Sanoku 
15 kor., X. prob. Antoni Dziurzyński 20 kor., 
Zofia Wolska z Bóbrki 10 kor., Dr Gwido 
Friedberg 10 kor., Zofia Friedberg 5 koron, 
Adam Friedberg, uczeń III kl. realnej 2 kor, 
Aazimiera Królikowska 10 kor. Marya Mün 
nichowa 10 kor., Lila Miinnichówna 1 kor., 
Sławek Münnich (pierwsze własnoręcznie za 
robione 2 kor., Chyrowskie Koło Tow. Piotra 
Skargi 50 kor., Adamowie Zmudzińscy 10 kor., 
X. Stanistan: Jeż imieniem parafian w Mie- 
tustrcie 150 kor, X. Dr Józef Wrzoł 20 kor., 
X. Józef Padykutła z Rzezawy 20 kor. Stow. 
„ Przyjaźń” w Jaworznie 150 kor., X. W, Janas 
w Palczowicach 10 kor., X. Jan Augustowicz 
10 kor.. X Wł Osmólski Tarnów 10 kor, 
M. M. z Tarnow:, zebrane przy stole w to- 
warzysiwie 13 kor, X. Ambroży Bączenski 
20 koron 


Razem . 2.080 K 80h 
Do dnin wczorajszego . 36.067 „ 47 , 
Ogółeni 38098 K 27 h 
Na ręce Komitetu Pań: Kraków Warszawie, 


wpłynęły następujące składki: 

P. Bełdowska 100 K. p. Wojciechowska 5 K, 
Dr Stanisław Miziewiez 100 K, p. Machczyńska 
25 K., p. Ambroziewiczowa 10 K, p. Walentowicz 
20 K, p. Brzeska 4 K, p. Straszewsey 30 K. p. Sa- 
dowska 20 K, Nadporucznik Laskowski z 87. p. p. 
20 K, Porucznik Sawicki z 87. p. p. 30 K, p. Or- 


| luwscy 12 K, p. Różyńska 5 K, Irena Miziewiczo- 


wa 12 K, Legioniści IV. szpitala 8 K. p. Czarnecka 
5 K. „Nowa Reforma“ 520 K z tvch 100 rb. Liga 
kobiet z Proszowice, p. Popielówna 100 K. p. Sza- 
welski z Pardubie 100 K. Bursa seminarzystek i1 
K 05 h. pp. Buszezyńscy i Burdman 200 K, p. Sa- 
talecka 10 K, hr. Stanislawostwo Wodziecy 20 K, 
panie Ochenkowska i Grodzieka z Bzianki 10 K, 
p. Bischafowa z Wiednia + K, p. Busacka z Lima- 
nowej 10 K, p. Łowicka Zofia zebrane między Po- 
lakami z Galicyi wschodniej na tułactwie w Hin- 
terbriike 6 K, radea Dr Bolesław Berezowski 10 K. 
szkoła SS. Franciszkanck przy kościele św. An- 
drzeja 60 K, ze skarbonki w cukierni p. Maurizia 
63 K 14 h, p. Pawlikowska 20 K., pracownia prot. 
Lepkowskiego 20 K, hr. Szczepanowie Tarnowscy 
120 K. — Razem 1690 K 19 h, które z dochodem 
uzyskanym z dnia darów na Warszawe i z listy 
p. Adama Papeego wynoszącymi 7916 K 52 h 
czynią razem 9606 K 71 h. 

Komitet Pań wyraża swą wdzięczność p. Ada- 
mowi Papeemu za trud i poświęcenie, z jakiem 
na listę składkową uzyskał kwotę 1070 K 70 h, 
składające ją w dniu darów dla Warszawy na rece 
p. rektorowej Kostaneckiej. 


Na marginesie wojny. 


Trzy małe powiastki. 


Ernest Goth opowiada w wiedeń- 
skim „WFremdenblatt*, 


Do matki. 

Pierwsza z tych trzech powiastek — opowiem ją 
tak, jak ją słyszałem — zapewne znajdzie się pó- 
żniej w naszych czytankach szkolnych. Ten i ów 
kiedys po latach zapewne powie: „Ach takie nai- 
wne rzeczy opowiada się naszym dzieciom. A 
przecież podaję tutaj rzecz prawdziwą, prostą i nai- 
wną, « właśnie tak bywa w życiu, tak bywa zwła- 
szcza w potrzebie. 

W pewnym obozie jeńców przebywa wśród in- 
nych kapral Gaston P... Należy on do najpierw 
szych członków tej kolonii, gdyż jeszcze na poezą- 
tku wojny popadł w niewolę, Chociaż oddawna tam 
przebywa, niczem nie zwrócił na siebie uwagi, ni- 
gdy nie narzekał na jedzenie, ani na pracę; wogóle 
nie wiedziano właściwie o nim. Ale oto pewnego 
dnia przystąpił on do oficera, załatwiającego po- 
cztę jeńców i z widocznem zakłopotaniem oddat 
tuu list. Oficer przeczytał adres į widocznie zasko- 
czony czemś niespodziewiinem, spojrzał na Francn- 
Za, to znów na list i pyta: „Czyś oszalał?" Adres 
listu brzmiał bowiem: „Sa Majeste l! Empereur“! 
Na pytanie oficera Gaston P. nie dał jednak żadnej 
wyjaśniającej odpowiedzi, wobec czego oficer 0- 
tworzył iist i odczytał: 

Najjaśniejszy Panie! 
Właśnie otrzymałem załączony tutaj list, któ- 

ry mi przynosi smutną wiadomość, że moja im a- 

tka, 80-letnia staruszka ciężko zasłabła. Ona 

całe życie ciężko pracowała i obawiam się, że 
on już nie wróci do zdrowia. Jestem jedynakiem 

i dopiero gdy wojna wybuchła pierwszy raz ja 

opuściłem. Proszę Najjaśniejszego Pana pozwo- 

lié mi, abym mógł moją matkę zobaczyć i jej 
gdyby umarła oczy zamknąć. Daję żołnierskie 
słowo honoru, że w domu nie powiem ani słowa 

o tem, co tutaj w Niemczech zdziałałem i że po 

kilku dniach niechybnie wrócę do obozu jeńców. 

Najjaśniejszego Pana poddany Gaston P., je- 
niec francuski. 

Gaston P... stał wyprężony w czasie odczyty- 
wania tego listu przez oficera. Tenże zamyślił się, 
był w kłopocie, gdyż wypadek był rzeczywiście 
niekywaiy. Ponieważ jednak ostatecznie nie wyda- 
no rozporządzenia, zabraniającego jeńcom wojen- 
nym pisania listu do Cesarza, wobec tego oficer 
list przyjął, zaczem Gaston P... odszedł. 


Mam nadzieję, że P. T. szlachetni katolicy 
zechcą rozpowszechnić tę książkę między 


wania dusz z Czyśca, szczególnie podczas | Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do- pobożnym ludem polskim i pomiędzy żoł- 


wojny tylu ginących codziennie naszych 
braci, o których ani krewni, ani rodziny nie 
wiedzą, że już na tej ziemi nie żyją. 
1) Cena: Oprawna w płótno, brzeg czerwo- 
ny, z futeralikiem 90 halerzy. 


2) Cena: Półoprawna, okładki kartonażyko- 


we, szyta, obeięta, rożki okrągłe, brzeg 


marmurkowy 70 halerzy. 


datkowo kosztuje o 10 halerzy więcej, a. 
jeżeli przesyłka polecona dolicza się porto 
dodatkowo 35 hal. więcej nad podaną cenę. 
Chcąc zamówić sobie jeden egzemplarz z Kktórejkol- 
wiek oprawy, trzeba posłać pieniądze przekazem lub 
pocztowemi znaczkami po 10 halerzy w liście, załą- 
czając z góry, bo inaczej nie wyślę. Z powodu, że ma- 


teryał oprawny bardzo podrożał i brak ludzi do pracy, 

cena cokolwiek jest podwyższona, niż pierwej. Ku- 

pującym większą ilość na sprzedaż daję odpowiedni 
rabat. 


nierzami polskimi, którym owa książka 

hędzie najlepszą lekturą, kiedy nie mają 

co robić. Za co z góry składam serdeczne 
podziękowanie „Bóg zapłać!'. 


Zamówienia adresować należy : 
Józef Angrabajtis 
Kraków, ul. św. Tomasza I. 20 


Nr. DĄL. 


W kilka dai później poczta przyniosła Gastonowi | 


l. pismo z kancelaryi dworskiej z własnoręcznym 
podpiseim Cesarza, zezwalające proszącemu na od- 
wiedzenie chorej. 

Nicolecność jeńca trwała pięć dni; wrócił z od- 
znaką żałoby po stracie matki. 


Śpiewak. 

Niedawno temu spotkałem mego przyjaciela, 
znanego śpiewaka z opery. Gadu, gadu — a ten 
mnie pyta, czy nie mam jakich stosunków z Czer- 
wonym Krzyżein. Zarazem oświadcza, że zamierza 
zaśpiewać rannym w Szpitalu. 

Uezywiście ułatwiłem mu wszystko, znalazł się 
też bez trudu akompaniator i w kilka dni później 
odbył się koncert. 

Wielku sala szpitalna wypełniła się po brzegi 
rannymi. ozdrowieńcami, siostrami szpitlnemi i słu- 
żbą. Na każdem łóżku przysiadła grupa słuchaczy. 

Piękny baryton mego przyjaciela brzmiał w sali 
szpitalnej tak pysznie, jak może nigdy na żadnym 
popisie. Słuchano go zaś również w skupieniu, ja- 
kie nie zawsze w sali koncertowej bywa. Tutaj ob- 
jawiało się ono u różnych różnie. U jednych ze 
słuchaczy zauważyłem jakby drżenie tęsknoty; te 
dźwięki były dla nich jakby z jakiegoś innego 
świata, świata radości, piękna i miłości. Inni słu- 
chali w podziwie dla sztuki mistrza — i śpiewaka. 
A hyli i tacy, których uwagę przykuł i zajął wy- 
łacznie fortepian. 

Wszyscy byli jednak zadowoleni i gorąco to wy- 
rażali. 

Podziękowanie. 

Opowiadano mi, że w pewnym szpitalu leżało 
chak siebie dwu rannych Węgrów. Stan obu był 
bardzo ciężki, zmiana opatrunku i wogóle pielę- 
genacy ich była nader żmudną i wymagała nad- 
zwyczajnej oględności i starania. Po jakimś czasie 
widocznie nastąpiła jednak poprawa i to rzecz 
szczególna u tego. którego vn zdrowia uważane 
za KOTRZY, piawie beznadziejny. ! 

Był to jodnak jakiś dziwny czlowiek. Q ile jego 
towarzysz zawsze gdy siostra-sanitaryuszka u łoża 
jegu stanęła, aby z nim pogawędzić, dobrem sło- 
wem pokrze pie i pocieszyć. to on ałbo milczał, albo 
tylko odpowiedź skąpą wprost na pytanie dawał 
Jego sąsiad. widocznie tęsknił natomiast do chwi- 
li, w której siostra zakonna ważniejsze prace po- 
kończywszy., ku niemu, jak mówił. na „rozmówki“ 
podehodziła. Jej dobre słowa tak go zawsze krze- 
pilv, Sąsiad jego milczał. y 

Zdarzyło się jednak, że właśnie on pierwszy, Ja- 
ko już oezdrowiony. dom szpitalny opuścił. 

W kilku dni nadeszła od niego kartka adreso- 
wana do dawnego towarzysza w szpitału i zawiera- 
jaca następujące polecenie: „Gdy siostra Marya do 
sali rano przyjdzie, to powiedz jej dwa razy „dzień 
dobry“, raz od siebie a raz odemnie". 

Widocznie czuł wdzięczność za opiekę. 


Gdzieżeś ty dziewczyno? 


Gdzieżeś ty dziewczyno gdzie?... 
Taka oddal dzieli nas, 

poprzez izeki, wiewny las, 

szereg miast i szereg wsi, 

co się pastwą ognia tli. 

Przez pożogi, łuny, krew. 

leci do cię żalu śpiew. 

Gdzieżeś ty, dziewczyno gdzie ? 
Bóg ło wie — Bóg jeden wie. 


Dmący wicher w pola gna, 
poswistuje, dziko gra, 

leci pędem dalej — hej... 
Lećże wichrze, chyżo wiej! 
Goń daleko, do jej stron 
zadźwięcz struną w tęskny ton, 


Czy w szeregu zwartych mas 
kroczym naprzód z bracią wraz: 
czy przy strzelczym rowie lgnę, 


lub w kwaterze — widzę cię, 
bezcielesne widmo —- sen 
widzę, chociaż jesteś — hen... 


Tęsknot myśli często ślę 

tam, gdzieś ty dziewczyno gdzie. 
Losów bieg przeznaczył mi 

iść w szeregach, lub ledz w krwi! 
Obowiązkiem dziś tu być 

dla Ojczyzny — wroga bić! 


Nad Nidą — kwiecień 1915. 


SCDEZICZCJCZCZEC 


KRONIKA 


Kalendarzyk kościelny: Dziś w poniedziałek św. 
Chryzanta. — jutro we wtorek św. Ewarysta. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpecznie sie jutro o godz. 6 min. 19 zachód przy- 
pada o godz. 4 min. 27; długość dnia godz. 10 min. 08. 

Pogoda: Dnia 24 października termometr doszed: 


od — 1.» do + 9'2 C. — barometr opadał 
Dnia 25 października o godzinie 7 rano stan barome- 


tru 743:7 min. termometru +01 C. — cisza. 


20. 


_ 


Kraków, października 1915. 

Zarządzenia, kiórych następstwem było wykry- 
vie tajnych składów, spekulacyi i lichwy towaro- 
wej. od szeregu miesięcy podniecającej drożyznę 
w mieście, które jako twierdza było i jest zaopa- 
trzone najlepiej ze wszystkich miast w monarchii, a 
Pogranicze Królestwa daje mu możność uzupełnie- 
uia zapasu produktów wiejskich, których cena sta- 
Ie wzrastała i wzrasta, Mamy nadzieję, że dział 
Aprowizacyi miejskiej będzie otoczony większą jak 
dotychczas kontrolą, że kwestya dowozu mieka, 
jaj, gęsi. ziemniaków i innych artykułów Z Króle- 
"lwa będzie ułatwioną, a przedewszystkiem po- 
winna być przedsięwzięta akcya celem skieTow ania 
dowozu we większym jak dotychczas rozmiarze i 
hsunięte przeszkody, które znichęcają dostawców 
i Podrażają cenę dowiezionyeh artykułów. Przede- 
wszystkiem kontrola. bo jak to wiemy z licznych 
Przykładów. brak jej rodzi przestępstwa. 

Sądzimy. że dozór wprowadzony na targach i 
Mugatkach i czestsze Justracye uczynią niemożliwe- 
imi panowanie spekulacyi. która od szeregu lat zna- 
ehndziła podatny w Krakowie grunt. 


Danasa 
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SZATY LITURGICZNE 
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Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
Baldachiny, Stuły — 


Jak się dowiadujemy, Żivnostenska Ban- 
ka dotychczas nie załatwiła sprawy z wydalonym 
polskim personalem. Niepomogła uchwała Towa- 
rzystwa Urzędników bankowych, żą- 
dająca wynagrodzenia krzywdy swych członków. 
Memoryal, wniesiony przez prezesa tej organizacyi, 
p. Bar. Edwarda Lipowskiego, pozostał bez 
odpowiedzi, jak niemniej starania zastępey prawue- 
zo poszkodowanych. Społeczeństwo polskie powin- 
no wyciągnąć stąd wnioski i naukę, że popierać 
należy tylko te instytucye, które dają prace swoim, 
a gdy tak będzie, to wówczas nieośmieli się obea 
iustytucya krzywdzić polski personal w polskim 
mieście i wyławiająć nasz kapitał, lekceważyć so- 
bie tych, którzy nieoględnie oszczędnościami swe- 
mi podniecają obce wpływy w mieście. Dzisiaj, gdy 
organizuje się instytucye pomocnicze dla Gali- 
cyjskiego Wojennego Zakładu Kre- 
dytowego, tworzącego zespół z Bankiem 
krajowym, powinniśmy zarezerwować tam 
miejsca dla tych, których skrzywdził Żivno- 
stenska Banka, a pracownicy ct pilną pracą 
odwdzięczę się za przygarnięcie ich i ofiarowanie 
zajęcia w tak ciężkiej, jak obecnie chwili. Dziwimy 
się tylko  krótkowzroczności centrulnej dyrekcyi 
tej instytucyi, tak dzielnemu ekonomiście czeskie- 
mu, jakim jest Dr Preiss, jej główny kierownik, że 
dopuścili do tak przykrego rozdźwięku. Mamy też 
nadzieje, że nasz wierny przyjaciel, redaktor Fr. 
Hovorka zajmie tą sprawą w praskim 
Klubie czesko-polskim* i wpłynie na 
uczciwe załatwienie tej bolesnej sprawy. Banki cze- 
skie przyszły do nas z hasłem wspólnej pracy nad 
podniesieniem gospodarczem kraju. i ekonomiez- 
nego zbliżenia obydwu narodów. Po kilku latach 
tej pracy doznaliśmy jednak gorzkiego rozczaro- 
wania, bo w praktyce nastąpiło zbratanie, ale z se- 
tkami lichwiarskich spółek familijnych, które ni- 
szeżyły naszą kooperatywe i podniecały wywłasz- 
czenie przez obee żywioły. Nie tędy droga wiedzie, 
panowie Czesi! Sądzimy, że nawrócicie z niej, jeżeli 
chcecie zgody i wspólnej z nami pracy. 

Kto rządzi Kasą Oszczędności? Na pytanie to 
odpowiedzieć można teraz śmiało. Bazes! Uwie- 
rzyć w to muszą także ci, którzy nie cheieli dać 
wiary, aby zmiana statutu Kasy taką zależność 
jej przyniosła. Dowodem jest subskrypeya, fakty- 
cznie rozdzielono sprawiedłiwie 300.000 K 
pomiędzy trzy banki polskie i tak otrzymał Bank 
Krajowy, Galievjski i Przemysłowy po 100.000 K. 
lecz protegowany przez p. Bazesa „Merkur“, a 
wiemy z jakich powodów, otrzymał dwa razy tyle 
co wszystkie banki — bo 600.000 K. Radzimy za- 
tem, aby wprost firma z Krzysztoforów przeniesio- 
na na Szpitalną. wywiesiła na Gmachu Kasy duży 
szyld G. G. Baz es. a będzie to prościej i — szcze- 
rzej, jak zmieniać statuty i wbłąd wprowadzać pu- 
bliezność. 


się 


Z miasta. 


| Uroczysta procesya ku czci św. Jana Kantego 
| Patrona Polski i Uniwersytetu krakowskiego, od- 
była sie wczoraj popołudniu w kościele akademi- 
ekim św. Anny. Nieszpry odprawił ks. rektor Fija- 
lek, okolicznościowe. pełne głębokich myśli kaza- 
nie. wygłosił prof. ks. Dr Bystrzonowski. W proce- 
svi, prowadzonej przez prof. ks. Dra Fijałka, wzięli 
udział, w zastępstwie rektora, który wyjechał do 
Warszawy. prorektor Fryderyk Zoll. jako dziekani: 
prot. ks. Dr Sieniatycki, prot. Dr Estrcicher, prof. 
Dr Rozwadowski, prof. Dr Pilz, liczne grono profe- 
sorów, oraz tłumy wiernych. Procesva zakończyła 
się uroczystem Te Deum. 

Kraków — Warszawie. W sali kinoteutru „Wan- 
dar: odbył się wezoraj staraniem Komitetu pań po- 
ranek artystyczny ma rzecz głodnych w Warszawie. 
Nazwiska wykonawców programu i cele poranku 
ściągnęły tłumnie publiczność, która wypełniła salę 
po brzegi. Był to istotnie pierwszorzędny koncert, 
który, oby rozpoczął znów cykl podobnych audy- 
cyj. jedynych w obeenie tak niemuzykalnych eza- 
saeh. Wpleciona w program deklanacya obrazowa- 
ła chwilę obecną, o intencyach zaś inicyatorek kon- 
certu mówił poetyczny prolog E. Biedera. 

Z produkeyi wokalnych, śpiew p. Maryi Pilarz- 
Mokrzyckiej był atrakcyą pierwszorzędną © wyso- 
kim poziomie artystycznym. Odśpiewane przez nią 
pieśni Karłowicza, Szymanowskiego i prof. Jachi- 
meckiego dały poznać słuchaczom całe piękno tych 
utworów, jakie śliczny i doskonale prowadzony 
głos artystki umiał wydobyć. 

Oklaskom też nie było końca, niestety nie skło- 
niły śpiewaczki do powtórzenia choćby jednego 
mimeru, a szkoda, bo sala rada była poznać lepiej 
| którą z mniej znanych pieśni w takiem jak wczoraj 
| wykonaniu. Zespół kwartetowy: pp. Lila Dobrzań- 

ska, K. Wierzuchowski, 6. Brandys j Z. Przeorski, 
| wykonali doskonale kwartet fortepianowy op. 16 
l Beethovena. 

| Sądząc z wypełnienia sali. kasa przyniosła celo- 
wi znaczniejszą kwotę. sn. 

O dowóz z Królestwa. We wczorajszem poran- 
nem wydaniu naszego dziennika przedstawiliśmy, 
że grono właścicieli ziemskich z okupowanych ob- 
szarów Królestwa zaoferowało magjstratowi krako- 
wskiemu dostawę kilkutysięcy litrów mleka dzien- 
nie, a równocześnie oświadczyło gotowość dostar- 
czania na targ jaj i drobiu po niższych cenach, niż 
te. które ludność krakowska płaci. Obecnie dowia- 
dujemy się, że możnaby również po bardzo przy- 
stępnych cenach uzyskać dostawę wielkiej ilości 
zienniaków i kapusty. W powiecie włoszezow- 
skim sąsiadującym z miechowskim, tegoroczny 
sprzęt ziemniaków i kapusty jest bardzo obfity, 
skutkiem czego właściciele większych gospodarstw 
posiadają wielkie zapasy tych artykułów, przewyż- 
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szające znacznie miejscowe zapotrzebowanie. Biuro 
aprowizacyjne miejskie powinno się więc postarać 
o sprowadzenie na targ krakowski tych produktów, 
zwłaszcza kapusty, za którą ludność musi płacić 
tak nadzwyczajnie wysokie ceny. Koncesya gminy 
na wywóz z Królestwa opiewa podobno tylko na 
trzy powiaty: miechowski, olkuski i wolbromski. 
Jeżeli tak jest, trzeba się konieeznie postarać o roz- 
szerzenie jej na większv obszar Królestwa, tem 
bardziej, że wymienione trzy powiaty wkrótce będą 
zapewne wyeksploatowane i dla dostatecznej apro- 
wizaeyi Krakowa nie wystarczają. Następnie ko- 
niecznem jest zreorganizowanie dowozu i wciągnie- 
cie do współudziału grona solidnych połskich po- 
średników. w miejsce dotychczasowych drobnych 
miejscowych żydowskich handlarzy, którzy przy 
dostawach dla gminy uprawiają prywatne spekula- 
eye. Reformy te przeprowadzić trzeba bezzwłocz- 
nie, zanim w wywozie z okupowanych obszarów 
Królestwa ubiegną Kraków inne miasta monarchii, 
które już dawno poczyniły w tym kierunku sku- 
teczne starania. Biuro aprowizacyjne miejskie — 
jak się zdaje — zanadto grzężnie w formalistyce 
biurokratycznej, skutkiem czego cała akcya apro- 
wizacyjna doznaje opóźnienia. To trzeba koniecz- 
nie zmienić, a miejsce „urzędowania w aprowiza- 
cyi miasta zająć powinno kupieckie pojmowanie 
interesu i kupiecki sposób działania. 

O opiekę nad weteranami z i863/4. Otrzymuje- 
my następujące pismo: W Krakowie istnieje Przy- 
tulisko weteranów z r. 1863/4, utrzymujące zna- 
czną ilość starców, z których najmłodszy liczy 72 
lat życia. Pół wieku upłynęło od czasu, kiedy prze- 
lewali krew za ojczyznę, a wielu z nich dźwigało 
kajdany w śniegach i lodach Sybiru. Obecnie znie- 
dołężniali, niezdolni do pracy, dogorywają w Przy- 
tulisku. Fundusze, jakie płynęły na ich utrzymanie 
z darów Wydziału krajowego, od Rad gminnych 
i powiatowych i z różnych instytucyj, z powodu 
wojńy przestały napływać i są na wyczerpaniu. 
Nadchodzi zima. Brak opału, ciepłych ubrań i ży- 
wności. Starey otrzymują tylko dwa razy w ty- 
sodniu po 15 dekagrunów mięsa. Niezadługo za- 
braknie dla nich wszystkiego i zachodzi obawa, że 
będą musieli iść żebrać na ulicach, jeżeli rodacy 
nie wesprą wydatnio Przytuliska. 

Nie wolno nam dopuścić, aby ci. którzy walczyli 
i cierpieli za naszą sprawę, mieli zginąć z głodu 
i zimna. 

Rodacy! W dniach 31. października, w dnia 
Wszystkich Świętych i w dniu Zadnsznym., w na- 
miocie Przytuliska w pobliżu kaplicy na cmenta- 
rzu krakowskim, składajcie jak najobfitsze datki 
wedle możności waszej! 

Dary na ten cel przyjmują także Administracye 
lzienników krakowskich. 

Z pałacu sztuk pięknych. Na wystawe obrazów 
w Towarzystwie sztuk pięknych nadesłała artyst 
ka-malarka Jadwiga Tetmajerówna sztandar dla 
IV. pułku Legionów, sprawiony przez polskie stron- 
nietwo ludowe -— i Wanda Żygulska „Portret p. 
M. RS, „Eviva Farte* i „Portret Zuli. 

Jubileusz pedagoga. Znany ehlubnie w szerokich 
kołach szkolnictwa naszego dyrektor gimn. V. w 
Krakowie i radca rządu. p. Józef Winkowski, 
kończy w dniu 30. b. m. lat 40 swej pracy nauczy- 
cielskiej. Zakład, którego obecnie jest przewodni- 
kiem, pragnąc uczcić ten jubileusz, urządza 30. 
b. m. w swych murach uroczysty obehód ku ucz- 
czeniu jubilata. Aby zaś utrwalić pamięć pierwsze- 
go i zasłużonego dyrektora gimnazyum V. w Kra- 
kowie, uchwaliło grono nauczycielskie utworzyć 
fandacyę stypendyjna jego imienia. Celem rychlej- 
vego utworzenia tego funduszu donosi o swem po- 
stanowieniu wszystkim przyjaciołom. znajomym i 
towarzyszom pracy jubilata, jakoteż byłym jego 
uczniom. Datki, na ten cel przeznaczone. uprasza 
się przesyłać do krakowskiej “N: Banku krajowe- 
go na rachunek bieżący „funduszu stypendyjnego 
imienia Józefa Winkowskiego*, a deklaracye kwot, 
płatnych ratami, na ręce prof. Dra Antoniego Ho- 
horskiego (Kraków, ul. Smoleńsk 26). Sprawozda- 
uia ze stanu fundacyi będą corocznie ogłaszane 
w Sprawozdaniu gimn. V. w Krakowie. Zarząd sty 
pendyjny tworzą na razie: Dr A. Hoborski, ks. Mat. 
Jeż, Dr J. Magiera. 

Otwarcie uzupełniających szkół przemysłowych i 
handlowych. Na podstawie uchwały miejscowego 
Wydziału szkolnego z dnia 8. października b. r. 
Prezydyum miasta zarządziło otwarcie następują 
cych szkół uzupełniających: a) przemysłowych 
(ogólnych): w budynku szkolnym przy placu Bisku 
jim. Do tej szkoły mają uczęszczać także ucznio- 
wie, którzy się zapisali do szkoły uzupełniającej 
przy ulicy Lubomirskiego; w budynku szkolnym 
na placu Wolnica; w budynku szkolnym przy ulicy 
Józefińskiej w Dz. XXIŁ (Podgórze); żeńskiej w 
budynku szkolnym przy ulicy Andrzeja Potockiego 
l. 11. Do tej szkoły maja uczęszczać także uczenice, 
które się zapisały do M. szkoły przemysłowej uzu- 
pełniającej żeńskiej, do szkoły dla uczenie krawiec- 
kich i do szkoły uzupełniającej handlowej żeńskiej 
(przy ulicy św. Marka). — b) zawodowych: krawie- 
ckiej przy alei Zygm. Krasińskiego: e) handlowych: 
w budynku szkolnym przy placu św. Ducha: w bu- 
dyuku szkolnym przy placu Wolnica; w budynku 
szkolnym w Dz. XXII. (Podgórze) przy ulicy Józe- 
fińskiej. d) stowarzyszeniowych: Stowarzyszenia 
rzeźników i masarzy w budynku szkolnym przy ul. 
Biskupiej (barak); Stowarzyszenia introligatorów | 
tapicerów w budynku szkolnym przy placu św. Du- 
cha. — Nauka we wszystkich powyższych szkołach 
rozpocznie się dziś w dnin 25. października t. j. w 
poniedziałek od godziny 6. wieczorem. Prezydyum 
miasta wzywa wszystkich pp. pracodawców, aby 
w dniu dzisiejszym o oznaczonej godzinie uczniów 
swych do odnośnej szkoły uzup. posłali a to pod 
rygorem skutków karnych przewidzianych w 33 
99., 100. i 103. ustawy przemysłowej. 

Posiedzenie miejskiej Rady przybocznej odbędzie 
się dziś, o godz. 5 popołudniu w magistracie. Przed- 
miotem obrad będzie sprawa połączenia kolejowego 
Śrakowa z Kielcami. 

Nafta. Gmina zakupiła i sprowadziła dwa wago- 
ny nafty, które zamagazynowano w piwnicach bu- 
dynków magistrackich. Nafta ta jednak nie będzie 
obecnie sprzedawaną, lecz zachowaną jako zapas 
na najcięższe czasy. — Tymczasem już obecnie w 
niektórych dzielnicach miasta brak nafty stał się 
prawdziwą klęską, szczególnie dla rodzin biedniej- 
szych. Magistrat powinien koniecznie coś uczynić. 
aby ludności umożliwić zaopatrzenie się w ten nie- 
zbędny artykuł. Trzebaby również przeprowadzić 
ścisłą kontrolę we wszystkich magazynach nafty, 
celem stwierdzenia, ezy przypadkiem i w tej dzie- 
dzinie nie kwitnie niesumienna spekulacyva. 

Aresztowanie dwóch przemysłowców. Wczoraj] 
wieczorem organa tutejszej policyi aresztowały w 
Krakowie, na telegraficzne polecenie Prezydynm 
bDyrekcyi Policy we Lwowie, wybitnego przemy- 
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słowea. Iwowianina Zenguta, z zawodu restaurato- | Munikaeyi pocztowej z krajem. Budynek poczto- 


ra, dalej właściciela hotelu Royal w Krakowie Lan- 
desa oraz p. Natalię Bertel, zamieszkałą w Krako- 
wie. Zenguta, Landesa i p. Bertel osadzono w are- 
sztach policyjnych „pod teiegrafem*". Jak słychać, 
aresztowanie to wybitnych przemysłowców stoi w 
związku z przeprowadzanemi obecnie w Krakowie 
i na prowincyi rewizyami artykułów żywności, u- 
krywanych w tajnych składach i magazynach. P. 
Zengut przebywał ostatniemi dniami w Krakowie, 
skąd miał wyjechać do Wiednia w celach przemy- 
słowo-handlowych. — Śledztwo przeciwko areszto- 
wanym rozpocznie się w dniu dzisiejszym. 


Z kraju, z Pociski i ze świata. 


Ze Lwowa. Czytamy w „Kuryerze lwowskim“: 
Przed kilku dniami odbyło się w auli Uniwersy- 
tetu lwowskiego pod przewodnietwem rektora 
Twardowskiego, zebranie Komitetn Tadeusza Ru- 
towskiego. Po odczytaniu protokołu i sprawozda- 
niu przewodniczącego ze stanu sprawy medalu 
i broszury popularnej, poświęconej Tadeuszowi Ru- 
towskiemu, zabrał głos prof. Dr Antoni Jurasz i w 
imieniu grupy artystów, którzy czas iuwazyi prze- 
trwali we Lwowie, oświadczył. że cała ta grupa 
łączy swoją akcyę z akcyą Komitetu. Następnie 
przedstawił przewodniczący program „Dnia Ta- 
deusza Rutowskiego*. Dzień ten był pierwotnie 
projektowany na 28. bm., t. „j na imieniny Ru- 
towskiego. Że względu jednak na spodziewane 
w tym dniu ohchody, poświęcone pamięci Tadeu- 
sza Kościuszki, postanowiono obrać na .„Dzień Ta- 
deusza Rutowskiego* oktawę jego imienin. t. ji 
czwartek 4. listopada. Obszerna dyskusya rozwi- 
nęła się nad kwestyą przeznaczenia „Funduszu 
Tadeusza Rutowskiego“. Ostatecznie uchwalono 
wniosek przewodniczącego, według którego fun- 
dusz ten ma być zarazem żywym pomnikiem Ta- 


deusza Rutowskiego i — stale zbierany i pomna- 
Żany — tworzyć „Fundusz pomocy naro- 
dowej im. Tadeusza Rutowskiego”. 


Zadaniem funduszu będzie udzielanie pomocy ma- 
teryalnej instytucyom, pracom i usiłowaniom. słu- 
żącym rozwojowi kultury narodowej na polu nau- 
kowem, artystycznem, oświatowem i społecznem. 

Na dzień 24. b. m. zapowiedziano rozpoczęcie 
nauki w lwowskich szkołach przemysłowych uzu- 
pełniających męskich im. ks. Kordeckiego, im. Mi- 
ckiewieza i im. Staszica. oraz żeńskiej im. Mickie- 
wieza. Wpisy do szkół dla młodzieży rzemieślni- 
czej, przemysłowej przedłużono do 31. październi- 
ka 1915 r. 

W tych dniach — jak donosi „Gaz. Wiecz.* — 
ma powstać przy ul. Batorego pod l. 30 nowy sklep 
miejski. Redzie to już w liczbie porządkowej lwow- 
skich tanich sklepów -- trzydziesty trzeci. Zarząd 
tego sklepu oddał p. starosta Grabowski w ręce 
p. Maryi Dulębianki. Wszystkie dochody, które 
sklep ten nieść będzie będą obrócone na cele do- 
hroczynne Lwowa. 

Biuro rozdawnictwa kart chlebowych wydało 
na następny. t. j. 11. tydzień. karty nowego kształ- 
tu i o dogodniejszym podziale odcinków, albowiem 
wobec decyzyi co do wypiekania pieczywa w o- 
beenym czasie można było na karcie chlebowej 
umieścić tylko same kupony po 70 gr. chleba i 50 
gr. mąki w miejsee dawnego podziału na odcinki 
po 35 gr. względnie 25 gr. Karta tygodniowa tak 
samo jak i w poprzednich wydaniach uprawnia 
do zakupna w sklepach albo 1400 gr. mąki. lub 
dwóch bochenków chleba po 980 gr. 

* Rada administracyjna  fundacyj  Skarbkow- 
skiej wystosowała do ks. Arcybiskupa Teodorowi- 
cza i Dra Rutowskiego pismo dziękczynne nastę- 
pującej treści: „W czasie kiedy zapanowały we 
Lwowie obce nam rządy. kiedy byt materyalny 
i moralny fundacyi Stanisława hr. Skarbka, tej 
największej na całą Polskę humanitarnej instytu- 
cyi, był zachwiany, kiedy władze fundacyjne, od- 
cięte od Lwowa, nie mogły jej otoczyć opieką, 
a pozostałe na miejseu czynniki bezsilne były, Wy 
jedni, Czeigodni Mężowie, przyjęciem tymczaso- 
wych mandatów do rady administracyjnej funda- 
cyi, daliście dowód prawdziwie obywatelskiego 
poświęcenia. Dziś, gdy z powrotem naszych władz 
maudaty te wygasły, rada administrieyjna na po- 
siedzeniu 23. września w pełnym komplecie zebra- 
na, uchwaliła przesłać Wam, Dostojnym, gorące 
podziękowanie i uznanie za wszystkie wielomie- 
sięczne trudy i usiłowania, doprowadzenia do nor- 
malnego stanu fundacyi Skarbkowskiej, podjęte 
z prawdziwem poświęceniem i wśród wielkich przy- 
krości w czasie inwazyi. We Lwowie, dnia 23-g0 
września 1915 r. Rada administracyjna fundacyi 
St. hr. Skarbka. Za przewodniczącego Dr Szczepan 
Mikołajki m. p., członek rady inż. Howarth ni. p.*. 

Jak donoszą pisma lwowskie, na zgliszczach bu- 
dynków dworca, warstatów i magazynów kolejo- 
wych wre nowe życie. Budynek okrywa się da- 
chami, ściany powstają ze zwalisk. Jak zawsze od 
dziesiątek lat. tak i dziś w obliczu wojny świato- 
wej, w rzędzie najpilniejszych pracowniczek około 
dobra dzieci kolejowych, stanęła do pracy szkoła 
i ochronka kolejowa. Pierwsza zgromadziwszy swe 
nauczycielskie siły z dyrektorem p. Szczurkiewi- 


czem na czele, zaczęła swoje czynności, którym po- | 


hłogosławił w Mszy św., odprawionej 18. b. m. w 
kościele św. lżbiety, ks. Dr Zygmunt Bielawski. 
długoletni katecheta szkoły kolejowej. 

W czasach przed inwazyą rosyjską znajdowała 
się w gmachu szkoły przemysłowej przy ul. Dwer- 
nickiego bogata kolekcya starożytnych przedmio- 
tów, którą troskliwie gromadził i pielęgnował prof. 
malarstwa Kryciński, skupująe od roku 1876 po 
antykwaruiach cenne pamiątki, z przeznaczeniem 
do muzeów. Po zajęciu wowa Rosyanie urządzili 
w budynku szkoły przemysłowej szpital. nazywa- 
jąc go imieniem ces. Maryi Teodorówny. Gospoda- 
rowano w gmachu jak u siebie w domu, nie na- 
ruszając jednakże pokoju, w którym mieściły się 
starożytności. Z nadejściem jednak chwili odwrotu 
salę z kolekcyą rozbito i wywieziono stamtąd, co 
tylko wpadło pod rękę ogólnej wartości 11.843 K. 
Pilnująca gmachu służba była wobee rabunku bez- 
radna — grożono jej bowiem wywiezieniem. 

Z Brodów donosi „Gazeta Wiecz.': Komisarzem 
rządowym mianowany został p. Schmidt, właści- 
ciel Brodów. Stosunki aprowizacyjne zaczynają być 
bardzo ciężkie, zwłaszcza wobee zakazu przyjazdu 
do miasta włościan wsi okolicznych. 

Z pomiędy wielu uehodźców brodzkich powró- 
eit senior księgarzy polskich p. West wraz z Sy- 
nem, właściejelem ekspozytury księgarskiej we 
Lwowie. 

Miasto po eałorocznej niewoli oddychać poezyna 


swobodniej, choć denerwuje nas jeszcze nieco głu- | 


chy pomruk dalekich strzałów armatnich z nad 
Ikwy. Ruch kolejowy funkeyonuje już prawie nor- 


wy już odrestaurowany, <z tem większą tedy nie- 
cierpliwością ludność Brodów oczekuje chwili po- 
djęcia normalnego ruchu. 

Polonia wiedeńska dla głodnych Warszawy. Do- 
wiadujemy isę, że z inieyatywv grona Warszawia- 
ków, osiadłych w Wiedniu. zawiązuje się tu komi- 
tet, który zastanowi się, w jaki sposób przyjść 
z pomocą głodnym rodakom w Warszawie. 

Pismo dla polskich jeńców. W tym miesiącu za- 
cznie wychodzić w Wiedniu czasopismo przezna- 
czone dla żołnierzy polskich i jeńców rosyjskich 
(Polaków). Casopismo nosi tytuł: „Pozdrowienia 
żołnierskie". 

Polsko-czeski koncert w Wiedniu. ..Narodni Li 
sty“ w Nrze 288. piszą obszernie i pochlebnie o pol- 
skim koncercie w Wiedniu na dochód legionistów - 
inwalidów, w którym wzięli czynny udział czescy 
«utyści: Oskar Nedbal i Jarosław Kocian. 

Kościół św. Mikołaja w Pradze czeskiej, wyna- 
jęty dotychczas przez gminę cerkwi prawosławnej, 
będzie stąd przeniesiony na kościół garnizonowy. 
Kościół św. Mikołaja wspominany jest w doku- 
mentach po raz pierwszy w r. 1273, kiedy woda 
z Wełtawy aż do jego drzwi sięgała. Świątynia 
stała już za Przemyślidy Otokara L (1197—1230) 
i była parafialnym kościołem. Tu składali przysię- 
zę urzędnicy miejscy, poborcy danin iniejskich 
i królewskich. Póki nie zbudowano chramu Tyvń- 
skiego był kościół św. Mikołaja najprzedniejszą 
budowlą kościelną w Pradze. Miał 15 ołtarzy i przy- 
budowaną jeszcze kaplicę św. Wacława. Patronem 
była zamożna rodzina Olbramowierów, potem Al- 
brecht Kamarerz. W roku 1732 przebudowano 
zo na kształt dotychczasowy. w 1735 roku do- 
dano mu kopułę. Po zniesieniu klasztoru w ro- 
ku 1785 nabvła kościół ten gmina praska za 
1600 złr. W r. 1868 najeli budowlę Rosyanie za 
1500 złr. rocznie i urządzili go jako cerkiew dla 
nabożeństw. 

Wypędzanie żydów. „Gazeta polska” donosi: Gu- 
hernator Połtawy rozkazał 12.000 uchodźcom ŻY- 
dowskim, aby natychiniast opuścili gubernie Poł- 
tawską. Ten sam los spotkał uchodźców żydow- 
skich w Tambowie, gdzie gwałtem ewakuowano 
30.000 żydów. Tak samo wypędzono z Kijowa 
wszystkich żydów i nie pozwolono do Kijowa przy- 
jeżdżać żydom. „Riecz” donosi, że rozrzucono mnó- 
stwo antisemiekich pisn ulotnych, w których v- 
skarżają żydów o zdradę. 4 

Polacy w Woroneżu. Pisma przytaczają z listu 
p. A. Kropotscha do komitetu polskiego w Moskwie 
szezegóły z życia Polaków w Woroneżu: „Woro- 
neż zaroił się od Polaków, poddany ch austryackich 
i niemieckich. Losem ich zajął się nieoficyalny ko- 
mitet ludzi dobrej woli, który pośredniczy w zna- 
lezieniu pracy; przynależność jednak państwowa 
bardzo często rozstrzyga na niekorzyść Polaków. 
Nieraz umowa dochodzi do skutku, ale gdy przy 
zapytaniu o papiery zabrzmi: „Jestem austryackim 
lub niemieckim poddanym“, następuje krótka od- 
powiedź: „Niema miejsca“. Miejscowa kolonia pol- 
ska wedle sił zatrudnia u siebie część wygnanych, 
ale może mieć oczywiście miejsca dla małej zale- 
dwie garści. Wobec niemożliwości organizacyi 
wszelkich wiadomości zasięga się w „ustnem biu- 
rze telegraficznem* po nabożeństwie niedzielnem. 
Dziedziniec kościelny po nabożeństwie przemienia 
się w fonun polskie: spotykają się Polacy z wszyst- 
kich zaborów. Wspólna niedolła łączy; znajomości 
zawierają się szybko. 

Smutne święcenie, W Reims otrzymał tego roku 
tylko jeden kleryk święcenia kapłańskie. W innych 
latach odbywają się w prastarej katedrze święce- 
nia z wielką okazałością przy udziale wszystkich 
seminarzystów. Tego roku przygrywał do tego 
święcenia huk armat. 


Zawiadomienia i komunikaty, 


Rektorat Uniwersytetu iwowskiego podaje do 
wiadomości słuchaczy tego Uniwersytetu przeby- 
wających poza tak zwanym „Śetślejszym terenem 
wojennym“, że celem uzyskania pozwolenia powro- 
tu do Lwowa mają przesłać swe paszporty na ręce 
Rektoratu. 


Sprawa podróży do Królestwa Polskiego. Osoby, 
urodzone w latach 1865 do 1897, które zecheą wy- 
jechać do ziem Królestwa Polskiego, okupowanych 
przez armię austryacko-węgierską, muszą otrzymać 
ze strony władz zezwołenie na wydanie paszportu. 
Prośbę o wydanie paszportu wnosi się do dyrekcyi 
policyi, która po zaopiniowaniu przesyła podanie 
do Namiestnictwa, to zaś do „Militar-Kommando*. 
poczem tą samą drogą wraca podanie do policyi. 

Nowe urzędy pocziowe w Królestwie Połskiem. C. i 
k. etapowe urzędy pocztowo-telegraficzne Końsk, 
Upatów w Polace, Opoczno w Polsce i Sandomierz o- 
jtwarte zostały dla ruchu prywatnego. W urzędach 
|tych są dopuszczone: a) przy nadawaniu: kartki ko- 
'respondeneyvjne, otwarte listy, druki (gazety), próbki 
towarowe, nadane w otwartym stanie listy z podaną 
,wartością, przekazy pocztowe i poświadczenia złoże- 
nia pocztowej Kasy oszczędności. tudzież telegramy; 

) przy wydawaniu: karty koerspondencyjne, otwarte 
i zamknięte listy, druki (gazety), próbki towarowe, pa- 
|kiety bez podanej wartości do 5 kg, listy z podaną 
wartością, przekazy pocztowe i telegramy: 

Zarząd główny „Towarzystwa Oświaty Ludowej“ 

Krakowie (Franciszkańska |. 4) zwraca się do 
piekunów i Kierowników czytelt Tow. Ośw. Ludowej 
z uprzejmą prośbą, aby raczyli nadesłać zawiadomie- 
nia o stanie księgozbioru, zwłaszcza o ile nastąpiły 
szkody wskutek wypadków wojennych. W razie nie- 
obecności dotychczasowych kierowników z powodu 
zmian zaszłych na posadach duchownych i nauczy- 
cielskich, uprasza się ich następców o łaskawe spel- 
nienie naszej prośby celem uzupełnienia braków i o- 
żywienia ruchu oświatowego. 

Ofiara Żołnierzy dla sierót po uchodźcach. W mie- 
siącu czerwcu pospolitacy 230 batalionu zebrali mię- 
dzy sobą składkę w kwocic 740 Kor. na funduse 
opieki nad dziećmi polskich uchodżeów i przesłali tę. 
kwotę do redakcyi „Kuryera Wiedeńskiego". Ofiarę 
żołnierzy wręczyła redakcya prof. drowi B. Wieher- 
kicwiczowi, który ją oddał na rzecz „Domu. sieroce- 
go* w Białym Prądniku. Jak wiadomo krakowski Ko- 
mitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych zajął się 
gorliwie opieką nąd sierotami pozostałymi po ewa- 
kuowanych i utworzył dla nich sehronisko w Białym 
Prądniku, gdzie mieści się już 44 sierót. Sekcya opie- 
ki nad sierotami przy Komitecie doraźnej pomocy 
składa tak inicyatorom składki jak i ofiarodawcom 
którzy tak hojną ofiarą pomnożyli fundusz Domu sie- 
roccgo serdeczne podziękowanie. 


Pogrzeb Ś. p. X. przeora Justyna Welońskiego. 


Jak to już donieśliśmy. 16. b. m. zmarł po 
| Mugiej i ciężkiej chorobie na Jasnej Górze przeor 
00. Paulinów N. Dr Justyn Weloński. 

0. Justyn Weloński urodził się w 1831 r, ukoń- 
czył seminaryum duchowne, a następnie akade- 
mię duchowną w Warszawie. otrzymawszy stopień 
doktora św. Teologii. Początkowo był wikaryu- 


| szem parafii św. Aleksandra w Warszawie. W pa- 


miętnych latach sześćdziesiątych naraził się rządo- 


matnie. Ludność Brodów wzdycha do otwarcia ko- wi rosyjskiemu i został skazany na wygnanie na 


Kraków 


PARAMENTA KOŚCIELNE 


GEZCSAOOGEBMOLOZZNDWERAGOL BSA e 
Kielichy, Monstrancye, Pu- 
szki, Świeczniki, Lichtarze. 


Bir. 4. 
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Ural, gdzie przebywał lat kilkanascie. Po powrocie 
został profesorem seminarywn w Płocku, wreszcie 
regensem tegoż seminaryum, na którem to stano- 
wisku przebył 24 lata. 

W 1901 r. X. Weloński przywdział się w szate 
zakonną św. Pawła i osiadł na Jasnej Górze. gdzie 
piastował początkowo godność magistra nowicyu- 
szów. Przed pięciu latv w dniu 19. pażdziernika 
1910 r. został przeorem zakonu 00. Paulinów na 
Jaenej Górze. O. Justyn otrzymał od Ojca św. go- 
(ność protonotaryusza apostolskiego z prawem u- 
żywania infułv, przeto był jednym z nielicznych 
na Jasnej Górze przeoreni infulatem. 

Od paru lat sedziwy przeor chorował na serce, 
a w ostatnich czasach nie podnosił się prawie z tóż- 
ka. na którem życia dokonał. 


Częstochowski „Dziennik polski“ przynosi szcze- 
góly pogrzebu zmarłego przeora: Wieść o zgonie 
0. Welouskiego rozniosłu się lotem błyskawicy. Od 
wczesnego ranka Bazylikę Jasnogórska wypełnia 
tv tłamy częstochowian. 

Zwłoki s. p. X. Justyna Welońskiego ustawiono 
w otwartej trumnie w parlatorvum klasztornem. 
do którego dozwolony był wstęp dla publiczności. 
Przeniesienie zwłok z parlatorvum kłasztornego do 
wielkiego kościoła nastąpiło w poniedziałek o go- 
dzinie 5 popołudniu. Do wzruszających momentów 
zaliczyć należy chwilę pożegnania braci zakonnej 
ze swym przodownikiem, poczem zabito trumnę 
i procesyonalnym pochodem — który otwierały 
bractwa ze światłem, dziewczęta w hieli z czarne- 
mi szartami, konwent 00. Panlinów — sześciu bia- 
łvch zakonników. przez podworzee klasztorny. przy 
jęku dzwonów, poniosło na ramionach skromną. 
hiałą drewnianą trumnę. 

Zwłoki złożono na środku wielkiego kościoła. na 
katafatku, przybranym zielenią i dziesiątkami pło- 
nących świec. na trmunie umieszczono insygnia 
kapłańskie. poczem odprawiono żałobne nieszpory. 
We wtorek 19. b. m. o godzinie 9. rano odbyło 
się solenne nabożeństwo żałobne, po którem nastą- 
piło złożenie zwłok w podziemiach klasztoru Ja: 
snogórskiego. 

W krwawych walkach na wschodnim terenie 
padł prof. polskiego gimnazyum realnego w Orto- 
wej $. p Stanisław Malutyw. Uroczyste na- 
bożeństwo żałobne za spokój duszy Ś. p. zmarłego 
odbędzie się we środę dnia 27. pazdziernika b. r. 
o godzinie 9. rano w kościele paruialnym w Orło- 


wej. 


z teatru. 


„Joanna Dore* Tristana Bernarda, 

W inne struny uderzył w sztuce tej autor 
miłej „Kawiarenki“ i „.Nieznajomego tancerza”. 
Punktem wyjścia sztuki jest wprawdzie serce, 
seret Fanny. przewrotnej kobietki, ale meta. 
do której dramat dochodzi. jest gardło Jakóba 
Dere. Jakób Dore zamordował swojego ojea 
chrzestnego. Fanny zażądału ca niego tyolse” 
franków „a matka nie chciała ich dać biedne- 
mu Jakóbowi. Biada. jeśli kobieta żąda czegoś 
od mężczyzny, co nie jest w mocy jego-.. kie- 
szeni! Smutny przykład stanowi właśnie Jakób 
Dore, Biada. jeśli ktoś ma tak glupich sneje- 
nych. że kiedy świadczą w jego sprawie w są- 
dzie, to mówią o nim same pochlebne: rzeczy! 
Jakóba Dore „ozłacają” jego znajomi przed 
sądem. co w tak zły humor wprawia sędziów 
przysięgłych. że wbrew logice prawa wydają 
wyrok potępiający go za morderstwo. Ale Ja- 
kóh Dore musi zginąć na gilotynie. aby jedyna 
istota kochająca go, jego matka, mogła u drzwi 


„LOG RARODU” a Gata 24 Października 1915 r. 


więzienia powiedzieć mu, że to Fanny. nie ona, | 


przyszła się z uim pożegnać. I Joanna Dore 
odchodzi od podwoi więziennych w przekona- 
niu, że syn jej umrze szczęśliwy, myśląc zape- 
wne. że śmierć na gilotynie jest rzeczą wcale 
przyjemny: 

Pristan Bernard jest niezawodnie przeciwni- 
kiem kary śmierci. inaczej nie napisałhy tej 
sztuki. Ale nawet dzieląe to samo zapatrywa- 
nie. nie można zostać zwolennikiem sztuki Tri- 
stana Bernarda. niestety nie można. Podobno 
(treść sztuki zaczerpnięta jest ze zdarzenia pra- 
wdziwego i na to wygląda. W takim razie dra- 
mat wymagał więcej wawdy w traktowaniu 
niektórych scen. np. sceny w sądzie i większej 
ścisłości jmydycznej w stylizacyi pytań posta- 
wionyeh lawie przysięgłych. Nieznajomość pra- 
wa nie wyklucza od winy... nawet poety. któ- 
ry zabierając się do pisania tak smutnej sztu- 
ki, winien był prosic o wskazówki swojego do- 
iadcy prawnego. 

Pomimo widosznego starania się o unikanie 
wszcłakieh jaskrawości nie mógł w nie autor 
nie popaść, gdyż motyw kryminalny jest sam 
w sobie dośc jaskcawy. Krzyko, ma jakie nara- 
zit się Tristan Bernard dla zdobycia efektu see- 
ny końcowej dramatu uie opłaciło się artysty- 
cznie w szosciu poprzedzających ją obrazach 
pisanych jakby tylke w filmowej iuspiracyi 

Pani Konstancya bodnarzewska grała Joan- 
nę Dore ze szezerą ekspressva dramatyczną. 
Jak rozległy jest talent p. Jerzego Leszczyń- 
skiego udowodniła to roin Jakóba Dore, z któ- 
rej znakomity artysta dobył głębeki tragizm. 
Wszystkie mniejsze role miały szczęście do do- 
brej interpretacyi pp. Noskowskiego. (rabo- 
wskiego, Trzywdara. Bończy, Mielewskiego: pań 
Kamińskiej. Ślubiekie;, Kosmowskiej i innych. 
Udatne były sceny zbiorowe. widomy znak su- 
mieńncj rezyseryi sztuki. oj 

WOOESDAPY EE DAE OOO 

Na Bałkanie. 

Kuszenie Grecyi. 

| Kopenhaga. (Tcl. pryw.) Paryski „Temps“ 
„wyraża się bardzo krytycznie o odmowie Gre- 
eyi na oliarowanie jej Cvpru. Omawiając to, 
| dowodzi dziennik, że dyplomacya angielska 
"mogła sobie oszczędzić tej porażki i nareszcie 
jprzekonać sie, iż państw bałkańskich uie da 
się zwabić ku sobie obietnicami terytoryalne- 
mi. Odnośnie do Grecyi pozostaje czwórporo- 
zumiceniu jedynie taktyka okazania se silniej- 
Szu, Podobnie i cała prasa angielsku potwier- 
dza odmowę Grecyi na propozycyę angielską. 


wojsk greckich w Salonikach. 


| Gromadzenie 


| Berlin. (Tel. pryw. „Berliner Tageblatt" | 
donosi MO. iż w Salonikaeh OKO- 4 


nuje się koncentracya wielkich sil greckich. 
których liczbę w ehwili obecnej ocenia się na 
50.000 ludzi, Także sprzymierzeńcy otrzymują 
ciągle posiłki. 

Według «barriere della Rumania 
wtonezas jedynie wzielaby udział w akevi, edv- 
ezwórporozuwienie zgromadziło na bałke- 
00.000 wojska W pazeciwnym racie całe 
przedstawia Rumunii Joko 


Swnt’ 


jn 
nie 
pzedzięwzierie 
ryzykowne 


YU 


Zaprzeczenie Grecyi. 

Ateny. CÀ Bo Agencva Havasa donosi: 
eki minister spraw zagranicznych zaprzeczył 
stanoweżo wiadomościom o przyjściu do sku- 
tku umowy grecko-bułgarskiej. jak również o 
pertwaktacyach toczących się rzekomo w tej 
sprawie. 


Gre- 


Francuski pessymizm. 

Kolonia. (Tel. pryw.) „Kolnische Zeitung“ do 
nosi z nad granicy francuskiej: Wobec zwycię 
|skich postępów niemiecko-austryackich i bul- 
| garskieh w Serbii, prasa francuska przyznaje 
|memoc czwórporozumienia w przyjściu Serbom 
z pomocą i zapobieźcniu ich zgnieceniu. Herve 
| pisze o tem w „Guerre sociale”: Jest zupełnie 
| możliwe, że Serbowie nawet popurci przez woj- 
ska fzuieusko-augielskie nie oprą się przemocy 
niemieckich, austryackich. tureckich i bulgar- 
skich wojsk. jak również nie przeszkodzą za ję- 
(iu kolei Nisz—Solia--Konstantynopol. Oba- 
widm się rownież, że połączenie z Konstuntyno- 
polem nastąpi wcześniej niż się można spodzie- 
wać, leez nie na linii przez Belgrad =Nisz i So- 
(ię, lecz krótszą drogą przez Dunaj. 


Czarnogóra tłumaczy się. 

Berlin, (Tel. pryw.) Na artykuł „Idea Nazio- 
nale w sprawie dwuznacznego zachowania się 
Czarnogóry. tłumaczy sie ezatrnogórski poseł w 

Rzymie, Popowicz, jak następuje: Większa 
część czaruogorskich wojsk. około 50.000 ludzi, 
znajduje sie w Sandżaku nowobazarskim i koło 
Wyszehradu. by bronić lewego skrzydła serb- 
skiego. W Albanii nie było nigdy ponad T do 8 
tysięcy Czarnogórców. Teraz jest ich tam jedy- 
nie 4600. Obsadzenie Skutari było koniecznem, 
tak jak obsadzenie rzeki Bojan, celem zapew- 
nienia sobie środków żywności. Na czele ezar- 
nogorskiego sztabu stoi serbski oficer. i wszyst- 
kie operacye dokonywane są w porozumieniu 
z serbskim sztabem. Do kosztów wojny przyczy- 
nia się Serbia. We Czarnogórze panuje zgoda. 
Jeśli tylko sprzymierzeńcy przyślą Czarnogór- 
eom ciężką artyteryę, i zaoputrzą ich w żywność 
wówczas pokażą oni czego potrafią dokonać, 


Przeciw wyprawie na Bałkan. 

Berlin. (Tel. pryw.) „Vossische Ztę” donosi 
z Kopenhagi: Wedlug doniesień z Petershurga 
rosyjski minister wojny Polimanow i głó- 
wnodowodzący gen. Russki. stanowezo o- 
świadczyłi sie przeciw czynnemu udzialowi Ro- 
syi w wyprawie bałkańskiej, motywując swe 


zajshywinie fem. że webornychwernakach ne-| 


wc osłabienie frontu rosyjskiego nie jest mo- 
żliwe, Obeenie rozważa się jedynie nową ofen- 
zywe mt Kaukazie- Rosyjskie kota wojskowe są 
zdania. że walczące dotychczas na Gallipoli an- 
glo-francuskie wojska są w stanie dać Serbom 
wydatną pemoc. 


Gen, Monro. 


Londyn, (T. B.) Generat Monro odjechał, aby 
objąć komende na Gallipoli. 


Ld 
Z Rosyi. 
Przygotewanie do upadku Rygi. 

Wiedeń. (Tel. pryw. Berliner Fageblat" do- 
nosi, iż aRusski Inwalida w widocznie inspiro- 
wanym artykule przygotowuje opinię publi- 
cema naupadek Rygi Rosyjski sztab gc- 
neralny zapewni. Ze także po upadku Rygi. 
prawe rosyjskie skrzyHo może zachować opar- 
cie o atoke ryska. Posiadanie Rygi nie ma dla 
Niemców prawie żadnego znaczenia, dopóki 

fote rosyjska panuje nad zatoką: 


Z wnętrza Rosyi. 

Petersburg. (U. b.) „„iecz” donosi z Rygi: 
Prasa domaga się powrotu inteligeneyi łotew- 
skiej. która uciekl masowo. Powrót ten jest 
koniecznym dla przywrócenia uporządkowanych i 


stosunków. W Rydze panuje iaki brak papieru, 
e wydawnietwa kilku gazet przeniosły się da 
innych miast. 

Mieuszikow stwierdza w „Nowoje Wremiac. 
że wielka radość z powodu zakazu Alkoholu u- 
stąpiłkt rozczarowaniu, ponieważ ludność potra- 
fia wynależć sobie srodki zastępujące konsu- 
nowany alkohol. Same apteki petershburskie wy 
siaty w flaszeczkach na prowincyę iarbowanego 
alkoholu pod fałszywą deklaracyą za cenę 6/4 
milona rubli. zarabiając przytem 250 procent. 
Gdyby chłopi nie pili tyle alkoholu kasy oszezę- 
dności mogłyby wykazać się wkładkami oszeze 
dstości i minister skarbu me bylby potrzebowal 
jeżdzić zagranicę. lecz mógłby za przykladem 
Niemiec starac się o wewnętrziiy pożyczkę, 

Zwalczanie drożyzny. 

Kopenhaga, (T. b.) „Berlinske Tidende do- 
nosza z Petersburga: Rada ministeryvalna zeszła 
się na nadzwyczajne posiedzenie, aby zbadać 
hwestyę cigglej nadzwyczajnej drożyzny wszy- 
stkich środków żywności, Minister rolnictwa 
Kriwoszein otrzymał pelnomocnictwo do 
wydania zarządzeń eo do bydła użytkowego z 
cpróżnionych prowincyi. Minister spraw we- 
wirętrznych Chwostow zaproponował różne 
srodki przeciw szkodliwej dla ogółu spekulacyi 
środkami żywności, Rada ministeryalna zgodzi- 
ła się na część tych propozycyi. których bliższa 
treść trzymana jest w tajemnicy. póki nie za 
stang wykonane. 

Spóźniona pomoc. 

Berlin. (Tel. pryw) „Berliner Tageblatt* do- 
nosi, iż według wiadomości ..Berlingske Tiden- 
den, rosyjski korpus ochotniczy odszedł już do 
Serli i lada chwiła należy oczekiwać jego 
wyładowania na bułgarskim wybrzeżu Morza 
Czawego. Dotychczas wiadomość ta nie nade- 
szła, 


Sprawa uchodźców wojennych, 

Petersburg. (1. Bo ..iecz” donosi. że rada 
ministeryalna przyznała zamiast żądanych przez 
ziemstwa 55 milionów rubli na opiekę nad eho- 
rymi tylko 4 miliony. Zarziuł stara się o wysła- 
nie av dalsze okolice miliona uchodźców, aby 
przez to ukutwić zaopatrzenie tych uchodźców, 
kiórzyby jeszcze w mieście pozostali. O opla- 
kanvch sfosunkach w mieście świadczy także 
mkt. że na kolei miejskiej w Petersburgu miu- 
siano ograniczyć ruch. ponioważ brak części 
składowych potrzebnych dla naprawy wozów. 
które ulegly zepsuciu. Skutkiem tego panuje 
w wagonach tramwajowych. które kursują po 
mieście, stałe przepełnienie. 


Jofire o pokoju- 

Berlin. (Tel. pryw.) „Berl. Ztę um Mittag“ 
donosi z Amsterdamu: W rozmowie ze wspól- 
MONTIRA a A O T e aświedrzy 
draneunski generallissinus Jolfre o pokoju: Za- 
W TEG MO O teraz vleby zbro- 
dnia dla potomnych Byłoby to co naj- 
wyżej zewieszenie broni celem przygotowańiau 
narodow do wojny następnej. My jesteśmy na 
ws ystko i 
idzie. Nie chcemy oklumywać naszych żałnie 
rzy co do ezasi trwania obecnej wojny: ona 
musi być prowadzona do ostateczności. tak, 
bysmy naszym dzieciom zostawili w spadku 
spokój. 

Gaz swietlny tylko dla celów wojennych. 

Paryż. (VU. b.) „Temps” MACH 


donosi. że 


wojny Millermd wniosk w izbie projekt ustawy. 


według której usunięty ua byc od prywatuego 


przygotowani I wiemy o co nam 


użytku gaz swietlny i inne materyaly potrzebne 
do fabrykacy! materyałów wybuchowych. 
Straty angielskie. 

Łoudyn, (VT. Bo Ostatnia lista strat wymienie! 

105 oficerów i 5102 żalnierzy. 
Skutki ataku loiniczego, 

Lyon. (TV. Bo „„Nouvellest" donosi, że w Bol- 
torcie podczas ostatniego alaku lotniczego 
niemieckiego zginęły dwie osoby. a T zostalo 
la zranionych. Szkoda rzeczowa jest znaczna. 


„Pomeranian“. 

Paryż. 11. Bo „Petit Parisien” donosi z Ha- 
vru. że parowiec „Pomeraniw” wriaetjaey z Ka- 
vady, zatonął wskutek najechania we male na 
latarnie morska. 


Duńska delegacya Czerwonego Krzyża. 

Wieden. (T.B) Na podstawie UMOWY Zaw 
tej aniędzy vzami austro-węgierskim a rosyj- 
skim. jak wiadomo, po dwóch delegatów dun- 
skiego Czerwonego Krzyża objedzie  Ausiro- 
Węgry i Kosyę. aby zbadać umieszezcnie jen- 
cow w jednem i drugiem państwie. Misya prze- 
znaczona do podroży do Bosyvi przed kilku dnia- 
im przybyła do Wiednia i została wczoraj przy- 
„Ga przez ministra Buriana. Jutro przyjmie 
ją Cesarz na posłuchaniu, a w uajbliższych 
dniach powrócą panowie do Danii, aby stąd jak 
nsjrychłej z 3 siostrami austro-węgierskiego 
Czerwonego Krzyża wyjechać do Rosyi. 


Zmakoralalć wypróbawanam dla źółnierzy 
w polu I w ogóle dla każdego na|lopozom 


wcieraniem uśmiarzajscem ból 


przy zaziębieniach, reumatycmia, po- 
iagrzo, infuency, przy boiach gazdła, 
plorsi i pleców i. t. d, jest 


Dra Richtera 


Kotwiczny- 


capaici 
m compos. 


Liniment 


saaa, kstwiczny Palu-Expeller. 
Flasska K —'00, 160, 7 —. 


Do nabycia w aptokach, albo 
haspośrednio sprowadzić 
można 


a apteki Dra Richtera 
„Pud Złotym Lwem“ 


Praga |. Elisabethstrasse 5. 
Caaziaann wysyłka. 


przy epidemiach: wszelkich 
chorobach zaraźliwych 


Mattoni o. najskuteczniej 
| 6 attoniego szy 


iesshibler==:-- 


Nowa 


przyimie| Mapa terenu wojny! 


Dyrekcya teatru miejskiego Przyim 
dwóch zdolnych 
krawcôw na stale. 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców fundacyi Piotra Michałowskiego 
Rok założenia 1848. Rok założenia 1848. 


w Krakowie, ul. Karmelicka 66 


| 
| Zgłoszenia w kancelaryi sekretarza od 9 - 12 rano. 201 
| Telegramy : 'Józetici, Kraków 
poleca: TELL LLL LLLLELL LE n 
| 7 : P g Pr ch kwia- poRRSRZOZUDUEGZSZZEENSEADBEKoLGOosoo-4n0. BEZ 
| Rośliny doniczkowe i pa aiw ge Se ze YE a %, 
| tów, wszełkie wyroby w zakres kwieciarstwa wchodzące. A X 
| Drzewka owocowe karłowe i pienne, porzeczki, agresty. maliny, krzewy r OBRAZ OLTARZOWY -s 
ozdobne, mahonie, magnolie, cisy kuliste, bzy białe i liliowe, thuje, na JE 
świerki srebrne i złote, półkuliste i piramidalne, róże Polianty sz'amowe. ur m a 
róże krżaczaste w różnych gatunkach, dentoje białe i różowe. — „Maść aa 
ogrodnicza najlepszego wyrobu. Specyalność: Bluszcze wielkolistne I bar- pa | SW ar l pa | n n H 
| winek do obsadzania grobów. cyklameny, chryzantemy zwykłe i japońsk e. F as 
| Zamówienia wykonuje się odwrotną pocztą. — Cenniki na żądanie. H 4 4 ss 
i - (BE Częstochowskiej : 
"11 Zuwat Ch. , EB 3 =" kt 
1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego ae malowany olejno na płótnie za szkłem balsij klap fa- Ba 
z f j ren 
ma Setowanem, w szerokich ramach złoconych. (Wielkość gs 
i j Bd 
O. SranisŁawa PAPCZYNSKIEGO | ią O TAT F 
. . . an 2 
Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno- H Cena koron 220 ju 5 opakowaniem s: 
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, A | , Do nabycia 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa ag dusze | SĘ =——— w Księgarni katolickiej sę 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego | SĘ || ; iedo H 
CENA 3 KORONY. Dra Władysława Miłkowskieg H 


w Krakowie ul. Floryańska L. 1. 
CENA 60 h. 


Księża Powstańcy 


oba dzieła na czasie — pióra 


JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA. 


Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 1. 


PaL TT AAL AN, T AA N 
< PORTRETY 3 
E 


CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I. 
artystyczna reprodukcya kolorowana, nakle- 2 ja V~~ FALA NIN EAN ~ 
RKząduwo PR uprawniona 


TTT TEE BABEJODEASODEODBBOO 
OBBBOGBELGOOWIJODGODOOOGAGOCEBOBADG G0BDOOG 


PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA 


Tadeusza Laszkiewicza 


KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8, 
wykonuje : A 
Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu 1 rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby arnamert.-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne. 


jona na płótnie do zmywania w ramach gu- 
stownych 90/70 cm. K. I§ — i 18— it. d. — 
Wielkość 65:52 cm. K. 10 i i2'— 


KRZYŻE PY GCK 
-: STANISŁAW RĄB 


poleca : 
handel artykułów religijnych obrazów i ram. 
Kraków,Sławkowska4,visavis hotelu Saskiego. a 


N OTTEET TILIN EDE TIERE 


OGŁOSZENIE. 


Dyrekcya C. k. Seminaryum naucz. w Krośnie zawiadamia, Że 
w Internacie dla uczniów c. k. seminaryum naucz. w Krośnie jest 
jeszcze wiele miejsc za pełną opłatą 40 K. miesięcznie. 
Refiektujący na przyjęcie miogą się jeszcze zgłaszać do końca 
października br. — Uezniowie zamiejscowi, klórzy zdadzą egzamin 
wstępny z dobrym postępem będą się przykładać do nauki gorliwie 
a przytem zachowywać się wzorowo mogą liczyć na wydatną pomoc. 


Byrekcya e. k. Seminaryum nauczycielskiego w Krośnie. 


N A 
74 Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych NY 


3 
-| 


pod firmą: 


Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Bi'iń- 
skiej, Gieshilblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 


m m 
R. Rząca i ChmursSki š 
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 
wyrabia pod kontrola komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiegó krakow. = 
specyalne lecznicze jak: litowa, bramowa, jodłowa, żelazistą, ash 
waz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- È 
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781 EB 


polecone przez toż Towarzystwo. 
ANEN NTELLA l 


Abaridowe artykuły kosmetyczne 


jak równ iż wszystkie inne warszawskie nadeszły 
Skład główny: 
K. MIKLASZEWSKI, PL. DOMINIKANS "I L, I. 


1644 


Ceny wyższe. 


Nakladem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ i Sp.z (gr. poręką. 


-in 


kedaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyezyński. 


Mapa terenu wojny europej- 
skiej w kolorach. - Cena K. 1'— 
Mapa Królestwa Polskiego, Ga- 
licyi, Bukowiny i krajów pogra- 
nicznych Cena K 17—, z przesyłką 
10 hal. (polec 35 hał.) drożej — 
wysyła po otrzymaniu przekazem 
lub za zaliczką księgarnia |. E. 

Kriedleina w Krakowie. 2000 


Poezia 


blisko Lwowa 
do zamiany. 


Zgłoszenia S. T. Czarny Dunajec 


Mieszkanie 


ładnie 
umeblowane 


złożone z 4 pokoi, pokoiku dla 
słuzby, łazienki, spiźarni do wy- 
najęcia od 1 Listopada. Ogiądać 
można w godzinach popołudnio- 
wych, ul. Krasińskiego l. 21, par- 

ter na lewo. u97 


Kupuje 


fortepiany krótkie, pianina, 

meble różne, dywany, ma- 
szyny do szycia. 

Zgłoszenia do Administr. >Głtosu 


Narodu: ul. św. Tomasza l. 35 
pod N. N 1875 


Starożytności 


sprzedaja i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA O-ra MIŁKOWSKIEGO 


(Fioryańska, 1). 


al Cekcyi gry 


na iortepianie udzielam pod przy- 
stępnymi warunkami B. Switkow- 
ska, ul. Karmelicka 14. 


P sm 


dobrze polecony z większych 
domów, żonaty, bezdzietny przyj- 
mie posadę na wikt, Żona mo- 
że zająć rniejsce klncznicy. Ła- 
skawe zgłoszenia : Jczef Bukie- 
tyński w Rymanowie. 
1999 


Do odnajęcia 
zaraz 


4 pokcje umeblowane z kuchnią 
łazienką, elektrycznością, Aleja 
Krasińskiego 21, Il. p. 

piękne 


Adwent = 


cye na każdy dzień Adwentu 

przez O. Clarke, Tow. Jez. za 

nadesłaniem 55 h. z markach po- 

tzlowych, lub 61 h przekazem, 

wysyła franco Msięgarnią Ra- 

tolicka Dra Miłkowskiego w Kra- 
kowie. 


bhomala 


z niklowem okuciem na parę koni, 
prawie nowe do sprzedania. 
Kraków, bnnajewskiego 1, HI p. 

na lewo. 1903 


Chłopczyka 


2-letniego 
oddam na własne. 
Łaskawe zgłoszenia pod R. S 


do Administr. „Głosu Narodu”. 


Organista - buchalter 


egzaminowany 


poszukuje bosady- 


Wiadomość Józef LęcznerŁańcnt. (Konty). 
1945 


87-letnia staruszka 


wdowa po weteranie z 1863, r. 
utrzymująca syna i córkę nieule- 
zzalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Ade 


ft-gu Al2-14u% 


krótkie 
bardzo 


1967 


Drukarnia „Glosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Roana Ferka, 


mapa MIESIĘCZNA 


z oznaczeniem pozycyi wojsk w Ro- 
syi. Franeyi, Włoszech, Tureyi 
i Serbii wyszła z druku. Za na- 
destaniem 80 hal. wysyła księ- 
garnia D. E. Friedleina, Kra- 
ków, Rynek główny 17. 


Odsprzedawcy poszukiwani. 1888 


Osoba 


w średnim wieku znająca sie doskonale 
na gospodarstwie wiejskiem i kuchni 
oraz dość dobrze na szyciu, pracowita 
| Uczelwi, z chlubnem długoletniem 
świadecliwem, poszukuje miejsca na ple» 
banii. bliższa wiadomość pod: Zofia 

Jabło: ska, Katy p. Łańcut 959 


Chrześcijańska f 
Spółka handlowa 


(drobnych kupców) 


ul. Jagiellońska 9 


poleca: jabłka kuchenne i de- 
serowe, ziemniaki (próbki na 
miejscu). Śledzie świeże ho- 
lenderskie. Marmolady i po 


widła w wielkim wyborze. 
== Ceny niskie. == 


mechanika 


poszukuje praktyki 2 młodych 

chłopców. Jeden już był w za- 

jęciu, Biuro B. Krasickiego, Kra- 
ków, Gołębia 16. 


Młyn wodny 


kupię lub wydzierżawię w do- 
brym miejscu na rzece bez ja- 
zów, Mogę do wydzierżawionego 
spustoszonego młyna wstawić 
nowy odpowiedni werk za ma- 
łem opustem z czynszu za wy 
dzierżawienie. Łaskawe zgłosze- 
nia upraszam nadsyłać „Jan Zgo- 


domirski Alwernia poczto loco. 
52 


dębowe w dobrym stan:e do sprzeil ania. 
Wiułomość : w biurze ogłoszeń i dzien 
nków Maryanu Hupczy a, Kraków, ul. 


q 981 


Jagiellońska 7 


